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mltil-ca. Imitt |6‘ rot*. jo
P m  nm eratat W  k ra ju  1.— 3.— 6 .— 12.—

,  Za g ia n io ą  1.60 450  9 . -  13.—
Za zalań ; adrenn 30 k«*.

OGaOf^ENlA: Za w iersz  petitow y i lub Jego m iejsce 
przed  tek stem  40 kop. p ie rw szy  i 20 kop. każdy na 
s te p n y ra i ,  z a  tekstem  20 kop. p ie rw szy  i 10 kop. n a  
siewny ra s , zaw iad. żałobne po 40 kop. W  rub rye*  
.N adeataue*  w iersz  p e tito w y  lub Jogo m ie jice  1 rb

Numer p o j e d y n c z y  5 Rop.
PrjECtcteratt; i ogłoszenia przyjmuję 

Admtnlstracya.

Gzas odnowić prenum eratą na kw artał IV.
Dla uniknięcia rzerwy w  odbieraniu pisma Sz. prenumeratorowic zechcą łaskaw ie nadesłać prenumeratę przed d. I-go października.

Te a ln  d ra m a ty c zn y  J (Toati^ Bergonior).
W śr dę 22-go po raz H c i n l o b ^  
‘-0-tv wesoła knmfdya n U u lU M J  *

TJ‘.z stniczą pp. WjłcLotfska, Grcj, 
Kf<r!*lina-R*icz, Kozłowska, Blumen-

lal-Tamarin, W js j  k», Molotow, Nofficki. Reżyser Biamemat-Tairarin. Fociią- 
tek o głdziDie 8-ej w. H u r k h  (Lulu). W piątek doia 24
\V czwartek duii, 23-go „Duch ziemi‘ w ąpśuia wesoła kcnrdya

„Kala czekoladziarka1'.
26-go w pdudnio po cenni li zniżonych >G «<u4aam ua<  L. Androjnw»._ Wio 
c o :e n  dwie wesoła komedye 1) iK o n c e r t i ,  2) > P a r la m e n t  ko b  < ey->. 
Wkrótce wystawione L^dą > N iezn an a  P-n i X.«, >M o sty  m a łż e ń s k ie * .
Bilety nabywać można w kasie teatru od godz. 10 do końca przedstawienia. 
Cacy miotsc: 1 <żn 4 rb. 50 kop., parter od 60 kop., gilorya od 25 kop. 19044

J e a t r  S o ło w c o w . Dyrekcya 
J. E. Duwan-Torcowa.

Diii daia 22-go P a i lH o o  m ilC u  w 4-ct aktach. Reżyser Sawinów- 
tifi ra ; 9-ljr , ,U d U t lO C lM lU b  Początak o g. 8 w. Ceny zwyczajne. 
W  czwa-i.ck dnia 23-go po r»z 9-ty > M irra  E f r o s c  w 5 akta-.h G^rdi- 
na cl:- prenuj^-rat. guzety >Kij< w s k i ja  W if s t i*  (ceuv zniżone). W pią
tek dnia 24-go po r\x  1 -szy komodya z K o n c e r h  Bahra Uczestniczą pp. Cza- 
ruska. Ju rerifw a, Kuzn:ecow, Mursai W sobotę dnia 2o-go po raz ‘20 i a o -  
m e d y a  m a łż e ń s t w a *  w 4 ak taili JuszkiewDza. W  Sit dzielę dnia 26-go 

połudu o po cen&ib zniżonych i O s ta tn ia  o f ia ra *  kom. w 5 akt. Ostrow
ski-go. Uczłstniczą pp-: Dar^ał, Tokarowa, Bołchowski, Kuzniocow i Mur iki. 
W poniedziałek dnia 2?-g-' po renach przystępnych > M i*o ić  s tu d e n ta *  
w 4 aktach andrejowa. 01 01 p. Cz-ruska, Glmliuwcew, hudnicki. W próbach: 
>Dzlw acy< U. tiorkija, ^ S p o tk an ie*  M. Gorkija, - o p r a w y  ro d z in n e *  
w 4--| h akt. Ajzmana, ? IK a ze p a *  J. Słowackiogo wierszem. Bilety na ozna- 
t.ins pripdwtswinria nah rwać można » kasach teatru._____________________

T . _  X .  a w a i A i f i l * !  D y r e k c y a  S .  B r y k in a . Dziś di, 22
■ w C « X ™  m i t S J S H I  >A ida*. Uczestniczą: pp Bran, Ryb

czyńska, Griconko, Kamioński, Gilarow, Sadi.mow. Początek o g. 7 i pół wie
czorem. Dnia 23-go > D u b ro w sk lc . Dnia 24 >Dam a p ik o w a * . Dnia 
25 t E u g e n iu s z  O n ieg in * . Dnia 26 go w południe po cenach zniżonych 
: De m on*, wieczorom > C h o w a n s z c z y z n a * . Bjloty nabywać można.

DOM HANDLOWY

a s

w MOSKWIE 19108
®  P o d a je  d o  w ia d o m o ś c i s w o lo h  s z a n  w n y o h  k l ie n tó w , ?  
®  t e  m a g a z y n  je g o  w  K ijo w ie  p r z y  K r e s z c z a t y k u  pod “  
@  Mr 34  z o s t a ł  0

O
|  przeniesiony do d. Nr 20
©  ( r t g  K r e s z c z a t y k u  i P la c u  R a tu s z o w e g o ) .
®  Polecamy Lerbatę w lepszym gat. za Nr Nr. 51, 58 od l  rb. 40 k. do 
W  3 rb. fant, jako też świeżą kawę paloną w różnych eeuach, dla ama- 
©  torów im e la n g a *  po 1 rb. i 1 rb. 20 k. funt. Kakao Holeuderskio 
m  w wysokim gatunku po 1 rb. 20 k. funt. Na ‘.ądsnłe rubliczności za- 
fm kupy odsyłane są do dunów. TeDf-D Nr s

7 m io  k i .  Ż E lfiS K A  S Z K O Ł A  tłAN D LO W A  (z  p r iw a m i)
L . W O Ł O D K I E W I C Z

( K u z n ie c z n a  4 4 ).
Została przeniesiona do nowego specyalnie urządzonego lokalo Przy szkole 
p e n s y o n a t . Zapisy przyjmują się. Jeszcze są wolne miejsca w klasach: 
młodszej i starszej wstępnej, I i II. 19466

r - i

ZOSTAŁ

przeniesiony

płócien, prześcieradeł, chustek do nosa, ręczników, 
bielizny stołowej, białej i kolorowej, kar) pikowych, 
ubiorów kąpielowych, towarów bawełnianych, wy
robów pończoszniczy b, bielizny męskiej, dtmskiej 
i pościelowej, dywanów, firanek, kap wełnianych, 
krawatów, spinek, chustek wełnianych, pledów i t . p.

19563
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iGrand-Cafe ■ ■  D u m s k i  p l a o  N p .  3 .  b
Kawiarnia z/stała na nowo urządzona N 
ra  wzór stołecznych kaw iir- nw «l# ja_  5- 
ni. Wieczorami smyrzkowz U r l l l C -  *<

i  stra i kinematograf. pierożki, ;
— SSSSr?*! szaszłyki kaukaskie- |
0 Zwroc, na baczna uwagt na kuchnię Jedzeria przygotowują'-.ę wyłącznie a  
® na śm ie tt in k o w e m  m a ś le .  C e n y  u m ia r k o w a n e . —

Otwarta do 2-giej godziny w nory. 19650

G R A M 0 F G N 9

Patefony^i w lepszym gatunku płyty w największym wyborze po cenach u- 
miarkowanych poleca skład główny instrumentów muzycznych i nut H. J .  
J IN D R IS E K , Kijów, Kreszc^atyk 41. F ilia  w Baku. 1345g

r
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19651K r e s k .o z a ty k  4 2 . T e le ł .  76 4 .

OTRZYMANA OLBRZYMIA PARTY A = =  
MODNYCH

BIANTEAUX— PALT -  SAKÓW

2 jeflwii pluszu
Geny wyjątkowo hurtowe

naznaczone na przeciąg kilku dni.

Prosim y przekonać się.

. J
H H S i  o b s t a l u n k i  1924
H  na Uniformy dla wojskowych i studentów
jjL ,; z lepszych mat-iryałów wykonywal di r - ....
P t i
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materyałow wysc
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K r e s z c z a t y k  g m a c h  R a t u s z a  te l. 15-26.

Podług programów K.mserwatnryów 
i Szkół muzycznych w kr?ju i za

granicą

  W SZYSTKIE =
repertuary pedtgo- 
giczae, dzieła kla
syczne oraz najnow- 
s :e wydawnictwa z 
dri-dziny troryi i 

h istorji muzyki
- -  POSIADA =

KSIĘGARNIA

Leona Idzikowskiego

" H l f l i p ł r i p h  KiJ6w' Fanduklejowska 8. 
'W UICIIIull Najwięk. i najlepszy wybćr

Pocztówek

W ZIJtlŚIŁ. 19334

1-a lecznica dentystyczna
35  K r e s z c z a t y k  3 5 .

przy lecznicy c h i r u r g .  16268

Grawiur i Papeterie.
19625

Kupię zaraz majątek
150—2A) dz.es z rąk polskich w gub. 
podolskiej, kijowskiej, wołyńsk.ej, wy
magany ładny, nie duły dom i  ogro
dem, Łl’sko kolei, v\.da, Jas, separai 
i w jedujm  i a wałku. Adres: O desi. 
sarzynka pocztowa 999. 19544

„B>uro praey’l E F S
Zytomiersta 8, telef. 1786. Rekomend. 
nauczyciólki, bony, oficjał., rzemieśln 
i wszelką służbę domową, Przy biurir 
współmieszk; nie dla izukającycn pracy 
młodych katoliciok 
S-tej Jadwigi*.

ra z
chce zobaczyć 19225

w KIJOWIE
raczy obej

rzeć 
w y s t a w ę  
o r y g in a l

n y c h
p a r y s k i c h
d a m s k i c h
k a p e lu s z y
w sklepie p.f.
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Listy lwowskie.
2 października.

Obrady sejmu przybierają aitkiedy for
my bardzo nieparlamentarne. Sejm galicyj
ski szczycił oię tem, że daleko m a było de 
witdeńakieh form .parlam entarnych". A są 
uzasadnione obawy, że one i do nas się do- 
sianą, yr*enlesioue przez posłów parlamen
tarnych. Zachowania się 1 j»rzemówienia 
posłów srjmowych (i parlamentarnych ró
wnocześnie) Pet ruszewloza i Starueha, nale
żących do stronnictwa ukraińskiego, budzą 
powszechny niesmak, zwłaszcza, że rzucone 
obelgi są generalizowane, a także są skiero- 
wywEm pod adresem marszałka Badeniego, 
który naogół okazuje ukrainofilom dużo 
sympatyi.

Zdaje się, ta tak agresywna taktyka 
ma na cela utrudnienie sejmowi pracy. A 
je st jej pod dostatkiem. Weźmy np. refor
mę wyborczą, o której mówią, 2e ma być 
uchwalona jeszoze w 'tej sesyi, co się nam nie 
■wyuaj- prawdopodobne, a co do konieczno- 
ś ;i Której są przeświadczeni wszyscy, weź
my kw.38tyę organlzacyl Rady narodowej, nie 
jako instytuoyi wyborczej, ale jako central
nej orgm izacyi uarodowej; weźmy kweslyg 
proplna;yjną l rozdawnictwa koncesyi seya- 
bar.*ki h, rzeczj niezwykle aktualnej; weź
my wreszcie sprawę przyjęcia budżetu kra
jom tg ) , który obecuie opracowuje się po 
komis ach.

Wśród projektów, jakie komlsye przed
łożą sejmowi, jeden zwłaszcza godzien jest 
uwi gi, bo świadczy o nieustannem usiłowa
niu zagospodarowania kraju. Na sesyi zi
mowej ssjm uchwalił wprowadzenie w życie 
banku przemysłowego o kapitale zakłado
wym dziesięciu milionów koron, których do
starczyli no połowie Kraj I „Niederoesterrei- 
chhche Eicontgcsellschafi*; bank ma za 
zalanie obudzić w kraiu wielki przemysł. 
Można się spierać co do formy zrealizowa
nia ide , co do udziału niemieckich kapltu- 
łów, gdy pragniemy się właśnie od niem- 
ców uniezależnić i konomicznie, »Io pomysł 
sam należy przyjąć jako wyraz szczerej tro
ski sejmu o przyszłość kreju.

Ouecnie przychodzi pora na podniesie
nie przemysłu drobnego i rękodzielnictwa. 
Rf.ecz ta pokutuje od dawna, a skonkrety
zował ją przadewszyatkiem prof. Stanisław 
Giąbiński w r. 1907 , rzucająe pomysł utwo- 
rzinia patronatu rękodzieł i drobnego prze
mysłu. Po odpowie inioh studyach wydzłał 
krajowy przyszedł do przekonania, że akcyę 
o podniesienie drobnego pr*emysłu należy 
u liezależnić od sprawy podniesńnia prze
mysłu wielkiego i w tym cela proponuje u- 
tworzenio osobnego funduszu pożyczkowego 
dla przemysłu drobnego. Aby fundusz teki

utworsyć, wydział proponuje wydzislić z fun
duszu przemysłowego 500,000 kor. i zasilać 
je przez lat dziesięć corocznie dotaoyą 100,000 
kor. Dotacya więc wynosiłaby z czasem 
półtora miliona koron, a z rozwojem działal
ności patronatu byłaby podwyżssona.

Zadaniem patronatu będzie popierani* 
pustęputtchnicsneg* drobnego przemysłu przy 
współudziale instytytów technologicznych we 
Lwow’e i Kraktwi*, ulepszanie admlnistra- 
cyi drobnych przedsiębiorstw, ułatwiani* 
zbytu wyrobom 1 rozszersanie pola pracy, 
popierani* prac współdztelczych 1 t. p. Je 
dynie szkolnictwo przemysłowe będzie wy
jęte z pod ingerencyl patronatu, ono bowiem 
podlega radzie szkolnej krajowej.

Drugą sprawą ogromnego znaczenia 
ogólno-narodowego jest proponowane przez 
Tadeusza dońskiego zmiana statutu Koła 
Polskiego. Wiadomo powszeennie, że Koło, 
aby ułatwić ludowcom wstąpienie do swej 
organlzaoyi, przeprowadziło zmianę statutu 
Koła i rozluźniło węzły siJi larności Kołewej. 
O bilo się to fatalnie na Kole, ho niektóre 
partye, zwłaszcza ludowcy, wyzyskiwały zmia
nę statutu dla celów wprost osobistych, 
stwarzali organizację w organizacyi, a wsku
tek tego narażali Koło na wielki* przykrości.

Aby przywrócić dawną sprężystość Ko
łu polskiemu, poseł Cieńaki, byiy preze3 Ra
dy narodow*j, a obecny kierownik .Jedno
ści narodowej* złożył na ręce prozesa Koła 
sejmowego d-ra Gląblńakiego wniosek, zmie
rzający: 1) do przywrócenia dawnego stano
wiska prezesa K-Ja, t. j. aby on sam (a nie 
prezydyutn) prowadził per trak ta cye z rzą
dem i ze stronnictwami; 2) aby znieść klucz 
partyjny przy wyborach do korni <yi, a za
trzymać desygnowanie do komisyi według 
uzdolnień; 3) aby zmienić postanowienia w 
sprawie absentowania eię posłów podczas gło
sowań w izbie poselskiej.

Propozycye posła dońskiego są zupeł
ni’ słuszne i gdyby partye nie broniły tak 
silnie swego własnego interesu, niewątpli
wie, wniosek powinlenby *vskać poparcie 
wszystkich. Nie mniej jednak można 4ywłć 
nadzieję, że chociaż część wniosku zostanie 
uchwalona. To byłaby już duża zdobycz.

J R.
“*r Tl

Wybory w Kamieńcu.
Kamieniec, d. 20 września.

Podole nie zawiodło i chociaż zjazd 
tegoroczny był nieco mniejszy, aniżeli w ro
ku ubiegłym, w każdym jednak razie więk
szość wyborców obowiązek swój spełniła, 
stawiwszy się przy urnie 1 zachowawszy so
lidarną jedność "przy ostatecznem gloso 
waniu.

W przededniu wyborów, t. j. dnia 17 
września, odbyło się zebranie przedwybor
cze, na które ani Jeden wyborca rosyjski 
się nie stawił. Zabranie o godz. ll-e j zra- 
na zagaił br. Ks. Orłowski, poczem na prze
wodniczącego wybrano przez aklamacyę 
b. posła do Rady Państwa, p. Wacława Je- 
łowicki*go, który na asesorów zaprosił pp. 
Maryana Baranieckiego, Karola Brzozowskle-

So, Tadeusza hr. Grocholskiego, Tomasza 
Uchałowskłego, Jana Narkiewlczs. Jodkę 1 

W tcława Sklbniewskiego. Do pióra powo
łani zGstali pp. Kalikst Dunin Borkowski 1 
Jan  Mańkowski.

Po wyjaśnieniu techniki i perządku 
wyborów przez prezydującego i po odczyta
niu listy zebranych wyborców, hr. Orłowski 
odczytał krótkie sprawozdanie poselskie, a 
p. Tomasz Michałowski w imieniu komitetu 
wyborczego zaproponował trzy kandydatury 
poselskie: pp. hr. Ks. Orło wskiego, Konstan
tego Baszczyńskiego i Aleksandra Sadow
skiego.

Z których p. Aleksander Sadowski o- 
trzymał 70 głosów, br. Orłowski — 63 i p. 
Buszczyńskl—19.

P. Szczeniowski stawia wniosek, aby 
kandydaci wypowiedzieli swoje polityczne 
credo.

Hr. Orłowskiego, Jako byłego posła, 
którego przekonania już są wyborcom zna
ne, zebranie od powyższego obuwiązku 
zwalnia.

Kandyśaci—wypowiadają się.
Następuje głosowanie gałkami, dające 

następujące rezultaty:
Hr. Orłowski: 76 gałek białych i 23 

czarnych.
P. Buszczyńskl: 51 białych i 53 czar

nych.
P. Mieczysław Koslelski, którego kan

dydatura stanęła przy głosowaniu kartkami: 
44 białych i 59 czarnych.

P. Bmzczyński z p. K sielskim balotu- 
Ją się powtórnie i  nastęjującym  rezultatem: 
p. Buszczyńskf: 53 białych i 47 czarnych, 
p. Kos.elski: 42 białycn i 57 czarnych.

Kandydatami więc zostają: hr. Ksawe
ry Orłowski na posła i Konstanty Buszczyń* 
eki na zastępcę.

Na drugi dzień w domu Puszkińskim 
odbyło s :ę zebranie wyborcze, otwarte o go- 

zinio 12-ej rano przez marszałka szlachty 
• ubernii podolski*j, p. Rakowicza. Ani je 
den wyborca rosyjski do urny aie stanął.

Po manlpuiacyach przedwstępnych, któ
re m*ały barwę arcycharaktarystyczną, od- 
zaaczającą się prawie liiemaskowanera lek
ceważeniem wyborców... (dopiero po ich 
przybyciu ustawiano krzesła i przybijano por
tret Cesarski; nie odbierano przy wejściu na 
salę Kart wyborczych, a zmuszono wybor
ców do opuszczenia sali 1 powtórnego wcho
dzenia... dla legltym acyi..) ogłoszono ofi- 
cyalne spisy wyborcze...

Wyborców polaków stanęło dc u r
ny—146.

Wybrano 141 głosami przeciwko 3*m 
br. Ksawerego Orłowskiego na posła ao Ra
dy Państwa i p. Konstantego Buszczyńskie- 
go, który otrzymał 101 głosów dobrych i 45 
złycu, na—zastępcę.

Zebranie wyborcze z*mKnięto o godzi
nie 2 m. 40 po południu.

Obecny...

Z nari Tybru.
(Żydowski atak aa Watykan.—Hospicjum polskie).

Rzym, 29 września 1910 r.
Rzym ma to osobliwe szczęście, że je 

go burmistrzem jost pan Ernest Nathan, 
angielski żyd, który przyjął poddaństwo 
włoskie. ŃajwięK8zym tytułem do jego 
chwały bodaj jest to, że uchodzi za natu
ralnego syna repablikanina Mazzinlego, któ
ry u jego matki schronił się w Anglii, kie
dy ścigany był we Włoszech. We wrze
śniu przypadła czterdziestoletnia rocznica 
wkroczenia wojsk włoskich przez wyłom 
w bramie Pia do Rzymu i zajęcia stolicy. 
Co roku też, przy miejscu wyłomu, odbywa 
się ceremonia z mowami, z pochodem pa- 
tryotycznym, a że w tedy papiestwu odebra
no miasto, więc w przemówieniach nie brak 
wycieczek na Watykan.

W roku obecnym p. Nathan przebrał 
jednak wszelką miarę, Lawymyślal W aty
kanowi, relig-i katolickiej, katolikom co się 
zmieści... (Nie trzeba również zapominać, 
że p. Nathan, zanim rostal rzymskim bur 
mistrzem, piastował przez kilka lat urząd 
wielkiego mistrza raasoneryi włoskiej). Z za
dziwiającą czelnością powiedział on, że Ko
ściół i papiestwo są zabalsamowanym tru 
pem, na wzór egipskich mumii, który boi 
się zetknięcia z czystem powietrzem, aby się 
nie rozsypać w procb; wskazał na katoli
cyzm, jako na panowanie ignorancyi, jako 
na ułamek zgasłego sł ńca, rzuconego w 
przestworze współczesnego świat8, krytyko
wał encykliki, powoływał się na Doliingera, 
szyd dł z dogmatów, z Koncyimm Powszech
nego, zwołanego w r. 1870, nazwał papie
stwo winnem wszystkich aberacyi, głupstw 
i przesądów i t. d.

Naturalnie, mowa wywołała oburzenie 
pomiędzy katolikami. Posypały się prote
sty. W Watykanie otrzymano tysiące te
legramów i adresów, solidaryzujących się 
ze Stolicą Świętą. Pius X uznał nawet 
sam za konieczne zaprotestować publicznie 
w liście do kardynała wikarego przeciw po
dobnemu pogwałceniu przyrzeczeń, danych 
przez rząd włoski w r 1871, jakoby Rzym 
miał pozostać nadal „spokojną i szanowaną 
siedzibą pa;iestw a“.

Dzienniki katolickie, jak „Oorriere 
d’ Italia*, przypomniały zaś, że temu lat 
kilkanaście, kiedy Ówczesny burmistrz Rzy
mu, książę Torlonia, uzcał za stosowne po
winszować Leonowi XIII w roku jego jubi
leuszu i pojechał z teml życzeniami do kar
dynała wikarego, nawet więc nie do Waty
kanu, wtedy prezydent ministrów, Crispi, 
złożył go natychmiast z urzędu. A przecież 
ks. Torlonia nie pogwałcił wtedy żadnego 
prawa, podczas gdy E Nathan zgwałcił p ra
wo gwarancyjne, udzielone papieżowi, uchwa
lone przez parlament włoskf na to, aby ku- 
ryl Apostolskiej zapewnić położenie, odpo
wiadające stanowisku papieża, jako głowy 
nietylko włoskich katolików, ale i katolików 
całego świata... Przemawiać publicznie w ten 
sposób dla urzędnika państwowego stanowi 
cieżk* obelgę dla papieża i dla kLtolików.

Właściwie więc p. Nathan powmlenby 
niezwłocznie opuścić Kapitol. W innym 
kraju, jak  Austryi lub Niemczech, byłby to 
już człowiek skończony. Nie tylko katolic
kie, ale nawet liberalne dzienniki, jak naprz. 
,Popolo Romano" (organ niemieckiej, amba
sady), wyraziły na łamana rwolch silne 
wątpliwości co do postępowania p. Nątbana. 
Czy więc p. LuzattI, prezes ministrów, wez
wie go do ustąpienia? Niestety, spodziewać 
się tego nie można. Zresztą, p. Luzatti tak
że... jest izraelitą. A potem, rząd włoski 
nie chciałby narazić subie większości parla
mentu, która je st liDeralną, siedzi więc na 
kilku stołkach i systematycznie chwieje się 
w tę lub ową stronę. Katolickie włoskie 
stowarzyszenia wyraziły także swoje oburze
nie z powodu obelg powiedzianych W aty
kanowi... Skoro parlament będzie otwarty, 
wniesiona zostanie interpelacya.

Za jakie dwa tygodnie ma być otwar
te w Rzymie hosplcyum polskie dla księży, 
którego brak dotkliwie odczuć k ę  ćawał.

Jest to wielki, bardzo piękny gmach 
na ulicy Piętro Costa, w nowej dzielnicy 
Prati di Castello. Biskupi i księża przyjeż
dżający do Rzymu dotychczas sadowili się 
po hotelach. Kardynał Puzyna f arcyb. Bil- 
czewski stawali zwykle w Kolegium Pol
akiem lub u Pani*n Nazaretanek polskich, 
sąsiadujących z domem, gizio mieszka ks. 
arcybiskup A. Symon. Wszystkie narodo
wości m.\ją swoje hospieya dla księży, po- 
żądanem więc było, aby i pola#y mieli wła
sne. Zakupiony więc został gmach, tle  
nie je tt jeszcze spłacony. Dlatego nawet 
potrzebne są dalsze ofiary p;eniężne 1 to na 
ręce J. E. arcyb. Syraonn, który jest skarb
nikiem i istytucyi. *Księżna Ogińska (4 do
mu br. Skórzews^a) ofiarowała pewną kwo
tę, biskupi galicyjscy złożyli się także, gdyż 
hospieyum wyszło z ich mieyatywy, wszyst
ko to jednak nie wystarcza, potrzebne są 
jeszcze pieniądze. Na inauguracyę spodzie
wani są w Rzymie arcybiskup lwowski 
J. Bilczew oki i biskup Pelczar z*PrzemyśIa,

Weryha.



M l  S k  5 ! t ł  I J  O w  8 1 ! l i r  -249 
—— —

Z prasy polskiej.
Odżydzienie postępu.

Dyskusya nad „odżydzieniem postępu* 
toczy się nadal w pr&sie poiskiej. Pomię
dzy innymi zabiera w niej głos i p. Lud
wik Strassewicz w „Słowie* warszawskim. 
Pisze on:

cWiem ja  dobrze, i i  miliony obcego żywiołu we 
wnętrzu narodu są nieszczęściem i wialkiem nieazczę- 
ściem. Ale ich obecność w Polsce nie Jest rezultatem 
ich nieprawości, to kolej dziejowa, nieubłagana, nieza
leżna od woli ludzkiej, następstwo ich smu.nej doli, 
możo przywar i grzechu ich ojców. Nieszczęście dla 
nas, nieszczęście dla nictl

J a  rozumiem i pamiętam, ie  stanowią przeszko
lił do dźwignięcia się naszego. Niemniej prze to uwa
żam, ż« z ludźmi w każdym wypadku po ludzku ob
chodzić się należy. W isz a c l]^ im ią  n l  słowa iyda 
Szekspirowskiego: «Zs nie jtReśmy Icdżmi takimi, 
jak wy? Jeśli nas zaktÓM fcie, czy nie płynie z nas 
Arew, a jeśli ne* skrzywdzicie, czy nie p łjną nam łzy?* 
Zczersti'ienie duszj ludzkiej, zobojętnianie jej ua ludz
ką niedolę, do czego prowadzi każda nienawiść, nie da 
się okupić niczem.

W ielka nauka i wzniosła zagada chrześcijanizmu 
głosi: kosbaj bliźuisgo twego, jak siebie samego! 
W  nauce katechizmu mówione Lam: bliźnim jest ozło
ci iek każdy, wszelkiego wyznania, wszelkiej rasy. 
W  artykułach, ani argumentach antysemityzmu pie 
znalazłem ule. coby pozwalało zrobić wy^tek dla ź j; 
dów, coby upoważniało do gwałcenia zajady tej nauki, 
którą żyje świat CTwilirowany przez tyle wieków.

Bronić się przeciwko nieszczęściu nietylko wol
no, ale stanowi to obowiązek uarcJuwy, Do tego jed
nak antysemityzm l ie  potrzwbny. K ićmy w aobie 
cnoty, rocwijajmy aiły. oracajmy, walczmy. Ale p re n  
z nienawiścią, bo ona zgubą. Jej bać f4ę nadewszyst- 
ko należy. Nienawiść prowadzi do jednego tylko ce
lu: do zawodu. Inrych męczy, a duszę własną znie- 
prawia.

To, com widzi ił, i to, ^zegom .ię nauczył, wy
tworzyło we mnie przeświadczenie głębokie, iż jed/n i 
zlachetnj pierwiastki duszy ludzkiej w narodzie da

dzą mu s ił j t przeszłość, odkupienie, tryumf. Tylko .en, 
kto je  sieje l hodpje, służy dobrze ojczyźnie, przynliża 
dni je j wielkości. Dla tego antysemitą zostać nie 
mogę, dlatego lękam się antysemityzmu, dlatego boleję, 
że ou pleni sie w kraju polskim*.

Na zakończani t  p. Straszę w icz wystę 
puje w obroni* p. Kempńerą.

<Myślę, że poniżanie, paraliżowanie, utrącanie 
ludzi pracy, ludzi talentu jest wszędmu szkodą. W  na- 
czea ubóstwie — wielką szkodą. Każdy ma prze«:w- 
nikow esobistyca lub Ideowych, każdego więc można 
zmarnować. To wyjałowiłoby spełeszebetwo. I wyja
ławia! Dlatego kampania, podjęta przeciwko p. K eap- 
nerowi, bez żadnej poważnej p riycijny , ber utasadnio- 
nego społecznego powodn jest zgorszeniem, jest krzyw
dą nietylko jednostki. Postępowcy warizuwecj uznali, 
że to im ile czegoś pomożn, jeżeli obalą wulgarne 
a bardziej psotne, nil słnsine, posądzenia o szydzenie*.

Czyż nieałuazne??

„Priegląd Poranny* wykazuje, ła  po- 
s fęp w Polsce nie m«że być kosmopelHyczny,

...a tembardziej powstawać w pacheie u publi
cystów i polityków, podtrzymujących fikcję jakiejś nie
możliwej w żacuyeh warunkach dwontnśei nacyoowlnej, 
żo musi być poproetn i bez zasi.rzeżtsń polskim i li ty l
ko wjłączn.e polskim, co oczywiście nie wykiucza, jak 
się samo p ier, się rozumio i co wypływa ze wszyst
kich polskich isdycyi, najdalej idąsej tolerancji Lnna- 
niiarn tj i jaknejprzyjaźniejszych działań wobec iniyah 
narodowości, nawet tych które wśród nas i z nas żyją, 
a stapiać się z nami nie mogą, nie umieją, lub nie 
chcą*.

W  odpowiedzi zaś na obronę p. Kęirp- 
nera przez p. Straszewicza, tenie „Przegląd* 
pisze:

(Wszystkie spskulaeye stronniotw reakcyjnych, 
że postępowej po lię j z grunta huoaniUn-ego i  współ* 
czesnie kulturalnego zejść mogą, ją  oczywiście zupełnie 
chybione — nie rierzy w nie, rzecz prosta, ani przez 
chwilę nawet p. Strsszewicz, i_wry, spekulując na Inną 
stronę, uznał chwilą za właściwą, aby etoe syć płaszczem 
swojej weułustkowej opieki Jedną z ofiar nrojenigo 
nowego (pogromu*.

Na zi kończenie .Przegląd* określa cele 
postępu, ej tając następujące ich określenie 
.Myśli Niepodległej™

(Polska myśl wolna stuły polskiej Sprawie i ni
czemu więcej. Tylko przez gorliwe i rzetelne spełnia
nie tego swego obowląsku spełnia ona swa obewiąiki 
Wiględbifl ludzkości.

Socyalizm polski, o ile ma istnieć, może u jm o 
wać się tylko ekonomiezoem, społecznem i politycinem 
dźwignięciem proletaryatu polskiego i nie wolno go 
używać do obrony kasty w rodzaju fenickich kupców*.

Wywiad u Grabskiego.
—o—

P, Litowcew zamieszcza w ostatnim 
numerze „Riecei* wywiad n posh. Urabskio- 
go, który tytułuje mianem „Nastrojów pol
skich,*

Otóż zaznacza p. Litowcew, że rozmg- 
wa potwierdziła wiadomości o wzmagają
cej się rusyfikacji w Królestwie.

„Rzeczywistość dowodzi — picze p. LI- 
ttw cew  — że wiadomości te nie były zgo
ła przesadzone, j Pan Grabski stwierdza nie
wątpliwy i namacalny wzrost środfcó ir, wy
mierzonych przeciwko polakom. Tendencją 
wspólnych środków tych Jest walka z knl- 
turą polską. Toczono ją, oczywiście i da
wniej. Jeżeli jednak przedtem starano się 
ją  w jakikolwiek spesób zamaskować, to 
dziś, w ostatnich zwłaszczp czasach, walka 
ta ujawniła się w całej swej okazałości. 
Dziś działa się otwarcie. W czysto polskich 
guberniach, jak  warszawska, odmowę np. 
rejestracyi stowarzyszeń motywuje slą zu
pełnie otwarcie tern, że stowarzyszenia te, 
mają na celu rozwój kultury polskiej. W 
sprawie szkolnej ogólna tendeneya ta w yra
ża się w unicestwieniu właściwości prywa
tnej szkoły polskiej, sens cały istnienia któ
rej tkwi w różnicy, zachodzącej między nią 
a szkołą rządową, Do niedawna rząd sam 
widział w szkole prywatnej jakoby natural
ną kruektywę szkoły rządowej, mało miej
sca udzielającej czynnikom wychowania na- 
rodowo-polokiego. Dfelś i tę odrobinę cucą 
usunąć.

„Reakcja, panująca dziś w kraju na
szym — mówił, według słów p. Lłtowcewa, 
poseł Grabski — wychodui daiego poza g ra
nice reakcyjnej nawet logiki. Btuje się ona 
jaskrawię nieumiarkowaną. Oburza onr, naj
spokojniejsze, bezwładne nawet warstwy 
społeczeństwa polskiego. Nie mówię już o 
masach wśród których niezadowolenie z 
położenia staje się coraz silniejezem i zwra
ca na siebie uwagę obserwatorów życia na
szego.

.Taki stan rzeczy wpływa też na sfco- 
snmri do 3-ej Dumy. Nie wierzą lej, nicze
go się po niej nie spodziewają. Jeżeli po
wiem, że społeczeństwo nasze rozczarowało 
się ostatecznie do pażdziernikoweów, nie ze
chciej pan z tego w yciągtć wnioiku, że by
ło kiedykolwiek nimi oczarowane. Mimo to 
był jednak czas, kiedy pewne koła zacho
wywały się względom pażdziernikowców 
wyczekująco, bez specyalnego zaufania, ale

i nie bez pewnej nadziei. Z usposobienia 
tego śladów dziś nawet nie pozostało ni- 
;azio i u  nikogo. Nieufność zwiększyła się 
jeszcze pod wrażeniem epizodu finlandzkie-

fo, który stwierdził z niezwykłą jaskrswo- 
cdą, że konstytucjonalizm rosyjski wyda

nia z d. 16 czerwca może być narzędziem 
zdwojonych zwycięstw wojującego nacyona- 
ltzmm“

W dalszym ciągu rozmowa przeszła na 
kwestyą stanowiska społeczeństwa polskieg* 
względem opozycyi rosyjskiej. Zdaniem po
sła Grabskiego, nieprawdziwem jest twier
dzenie, jakoby społeczeństwo polskie nie u- 
miało, czy też nie chciało odróżnić większo
ści od mniejszości Dumy. Na dowód tego 
przytoczył p.zyjęcie, jakie tłumy w Krako
wie zguow ały posłowi Rodiczewowi.

^Urządzały mu — mówił—owacyę m a
sy, które, rzecą prosta, nie mogły słyszeć 
tegv, co powiedział w nmwie, zagłuszonej 
okrzykami tysiącznycL tłumów; w osobie je
go witały popularnego przedstawiciela opo
zycyjnej części społeczeństwa rosyjskiego, 
wyraziciela opinii opozjrcyi rosyjskiej. Przed 
rokiem 1906 byłeby tó niemożliwe. Kodi- 
czewa w Krakowie podeimowałoby grono 
słowianofilów, ale nie masy polskie. Co 
więcej, powiedzieć mogę, żc za czas istnie
nia 3-ej Dumy zaufanie do opozycyi mogło 
tylko wzrosnąć w społeczeństwie polskiem. 
Życie wysunęło na porządek dzienny kwe- 
s tje  narodowościowe, ukrywające się w cie
niu w czasie 1-ej Dumy i widzieliśmy, że 
opozycya rosyjska siczorze i konsekwen
tnie — w szczegóły nie wchodzę — broniła 
podstawowych zasad swego .credo* , poli
tycznego 1 Kulturalnego, że walczyła z rzą
dem i nie robiła m u żadnycn ustępstw na 
tym gruncie.

„Nie twierdzę, że między nami a opo
zycją niemożliwe są pewne różnice poglą
dów na sprŁWę*polską, rie  są one jednak na 
porządku dziennym, poruszać ich więc nie
ma potrzeby, a wpłynąć na etosunki nowe 
one ccsywiście juz nie mogą...*

Pod koniec rozmowy poseł Grabski 
zwrócił uwagę na nowy i bardzo, zdaniem 
p. Litowuowa, charakterystyczny rys w n- 
jpesobieniu polaków.

„U nas — mówił — niedawno jeszcze 
panowała bardzo silna germanofobia. Niena
wiść wzgięoem Niemiec stała się, że się tak 
wyrazić można, żywiołem psychologii naro
dowej. Politycy rosyjscy doprowadzili do 
tego, że nienawiść ta względem Niemiec u 
traciła gwałtowność swoją, staia się, rzekł
bym, spokojniejszą, bardziej zrównoważoną. 
A stało się tak dlatego, bo zimna woda po
lityki rosyjskiej ugasiła w nas wiele pory
wów ., w ich liczbie i silną nienawiść wzglę
dem Jniemców. Jeżeli jednak germanofobia 
psychologiczna leży uśpiona w duszy ludu, 
to wstręt polityczny ao .Niemiec utracili
śmy bezwarunkowo ..*

Tvle dowiedział się p. Litowcew o na
strojach poiskich od p. Grabskiego i kokiu- 
auie zupełnie słusznie, że rząd rosyjski pra
cuje pour le roi d t Pruase.

Z prasy rosyjskiej.
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Wywiad u Grabskiego zaopatruje 
„Rleoz* następującym komentarzem redak
cyjnym.

c i i in i  f nt kresów pelskich je . zuuełnio in- 
q j  laniżsl fmlandskicbl, można powiedzie^ żt* jest 
wręcz*prseciwstawny. Ale reznlUti polityki uecyraa- 
listycmęj I tn, I *«n są, iupeł-iie takie um e. Tam, 
Sdzie s ił  rozpootyns: zas iąaę-łać prz/jozn. stosunek 
aa gruneie uznania s>minycL postulatów niu-odowościo- 
n y  b, dziś otwiera się przepaść Nie tak dawno Ro
man Dmowiki oznajmiał z eotnzy&*mbm, żo wszyscy 
słowianie powinni rozwinąć front na zachód i że silna 
Rosyi Jeit niezbędna ala Polski. 7em pi passałi... 
Torai p. Grabski, kolega jego ze stronnictwa i z Koła, 
mówi nam, że <zimna woda polityki rosyjskiej zgasiła 
wiele porywów*...

Następnie cytuje „Iiiecz* La Pologne 
oioante Leblond ów, zaznaczając, że sam ty
tuł wiele mówi, a treść powinni poznać 
wbzyscy, którzy się nastrojami polskimi in
teresują.

«Pr*y nowym nsirojn, tak samo, jak przy starym, 
bierzemy nadal lekcy* ze zdarzeń, które aami chcomy 
inscenizować, a o jakośei materyału, z którym mnsiiry 
mieć do czynieni^ dowiadujemy sie dopiero z oporu, 
który Ou stawi naezyiu in  anim a v ili oksp^rymentom...

«W  Finlandyi, tak łauo , jak w Królestwie ma- 
teryal ten, Jak sif okazuje, jest birJzo mocny, zdo.ny 
do wytrsymauih wielkiego ciśnienia i zachowania n a 
wet przytem wielkiego spokoju wtedy, kiedy my zaczy
namy Już się danerwować i ałościć. Czy nie aosyć 
tych prób? C u  nie lepiejluj było zawrócić na dróg, 
sprawiedliwości i zdrowego rozsądku*.

Zdrowy rozsądek nie obowiąztlje wszy
stkich...

Sprawa, która nie przestała być jeszcze 
aktualną, to „bojkotowt* uchwały rmierzy- 
meckie...

„Kuskija Wiedomosti* omawiajac te 
uchwały, saznac?jiją, że na podstawie przepi
sów tymczasowych z dnia l l  marca 19u6 r. 
nawoływanie de masowego bojkotu wyborów 
jest karane więzieniem od 4 do 6 miedęcy...

«Nio etefm y stawać w obronie tych przepisów— 
pijzą *Rn i .  Wiedomotti*. — Chcemy tylko podkreślić 
nadzwyczajna niekonsekwencję naszych stronnictw 
prawieorych, które oddawna stosują dwie miary, okre
ślając, co wolno im samym i ich przeciwnikom, poli
tycznym. Coby to powiedziały ich organy, gdyby się 
rozpoczęła agitacja na rzecz masowej abstyne icji wic- 
ścian od wyborów do Dumy Państwowej — wyborów, 
które wobec istnienia p ra»a z dDia 3 czerwca dają 
przewagę wioikim posiada ‘zom ziemskim? Niewątpli
wie byłoby to uznane za podburzanie jednej klasy lud
ności przeciwko d-ugiej, a rząd napewuo potraktowałby 
taką agitaeyę inaczei, aniżeli wystąpienia rosyjskich 
nacyenalistów w kraju Południowo-Zachodnim*.

Napewno... ( j j .

Biała Cerkiew miasłEm.
—o:o—

W. roku 1908 właściciele m. Białej Cer
kwi 1 zebranie gminne tegoż miasteczka 
wszczęli starania o rozciągnięcie na Białą 
O erdew  ustawy o samorządzie miejskim w 
całej pełni lub przynajmniej zmodyfikowa
nia na wzór istniejącej w Lipowcu. Zarząd 
gnbernfelny, rozpatrzywszy te starania, nznał 
wprowadzenie ustawy samorządu za pożąda
ne, gen. gubernator jednak nważał, że bpra- 
wa nie jest traktow ana wyczerpująco i zażą
dał dodatkowych informccyi. Obecnie spra
wa ta weszła na porządek dzienny ostatnie
go zebrania zarządn gnbernialnego w nastę- 
mjącej fonnie:

Miasteczko Biała Cerkiew, położone o

81 wiorst od Kijowa liczy 40,593 ludności, 
w tern prawosławnych 17,898, katolików 
1,468, izraelitów 21,067; posiada 2,964 pose- 
3yi, w tern obejść 2,442. Ogólna długość 
uilc wynosi 20,560 sążni, w tern zabrukowa
nych 5,700 sążni. Ogólna suma wypłaca 
nych p rrtz  mieszkańców podatków wynosi 
91 tys. rb., w tern podatku przemysłowego 
i procentowego 54 tys. rb.—co świadczy 
o znacznym ruchu handlowym w miastecz
ku. Swiaaczy o tern i 5 insty tucji kredy
towych z ogólnym obrotem w kw. 44 mii 
rb., bluio pocztowo-tekgrafiuzue z dochodem 
w kwocie 67 tys. rb. rocznie, 3 browary, 18 
zakładów naukowycn, posiadający cn 2,831 
uczniów obn płci, w tem gfmnazyum mę
skie i żeńekie, 3 szpitale, 16 lekarzy, 3 ap
teki, 11 insty tucji przemysłowych i t. d. 
Podatek od mięsa koszernego wynosi 23 400 
rb. rocznie. Mimo to wszystko miasto zu
pełnie jest nieurządzone, a może dojść 
do tego tylko po wprowadzeniu samorządu, 
przy którym podatek szacunkowy dosięgnie 
20—30 tys. rb. rocznie

Co się tyczy bardzo ważnej kw esty i-- 
a mianowicie, że główny kontygens g run
tów w miasteczku są to czynszowe, stano
wiące własność hr.M. Branickiej, pertraktacye 
z jej pełnomocnikiem, p. Aleksandrowiczem, 
doprowadziły do następujących lezultatów:

Gayby dla wprowadzenia ustawy samo
rządowej był wymagany tytuł własności do 
gruntów obywateli miasteczka, właścicielka 
zgadza się je  sprzedać, otrzymując sumę wy
maganą przez kapitalizację po 4% dochodu 
t  dodatkiem osobnej opłaty za sklepy 1 in- 
stytnoye przemysłowe po 25—100 rb., w ra
zie gdyny czynsz dla^jakichbądź przyczyn 
nie mógł być określony, opłata ma wynosić 
50 kop. — 4 rb. za sąt. kwadr.

Mimo to właścicielka uważa, że istnie
nie czynszów nie stoi na przeszkodzie wpro
w ad zen i ustawy, albowiem w innych mia
stach—Berdyezowie, Dobnie, Lipowcu, czyn
sze Istnieją obok samorządu. Oprócz W o  
żydom nie wolno jest nabywać ziemi w B.
C., co sprawia, Ł* grunty czynszowe są ce
nione wyżej, niż włr°ne.

Właścicielka zastrzega sobie tytuł włas
ności do placu „Kursowego* z dworcem ko
lei, bez względu na to, czy wejdzie on w 
obręb miasta, czy też nie, oraz do 2 ogro
dów przy biurze dominium i gim nazjum . 
Pozostałe 2 ogrody i plac rynkowy mogą 
być sprzedane m iasta na podstawie przyto
czonych obliczeń, plac jarmarczny może 
oyc oddany miastu bespłatnie z wyjątKiem 
sąsiednich składów drzewa.

Co do ilości właścicieli kamienic, wy
nosi ona 525, w tem cnrzc&elan 281, Łydćw 
ZSŚ 244.

Główną podstawą dochodów miejskich 
ma być podatek ładunkowy od przywożo
nych i wywożonych z B. O. towarów, k tó rj 
przy 8 mil. pudów otrzymanych towarów 
da rocznie 40 tys. rb. Inne źródła docho
dów stanowią: pedatek szacunkowy—10 tys. 
rb., restauracy my 1,500, z bydła 15,000 rb. 
przemysłowy 3,500 rh. i t. d. Ogółem do
chodów 80 tys. rb. Wydatki na insty tucje 
samorządowe, oświetleni*, policję, powinność 
wojskową, walkę z ep demiami i t. d. wy
niosą 48,860 rb., na urządzenie miasta: bru.- 
ki, wodociągi i t, d. .pozostanie ai,4U0 
rubli.

Zarząd gnbtrni&lny, roip%tnywszy to 
wszystko, orzekł, że potrzeba wprowadzania 
ustawy samorządowej nie może być zakwe- 
styonowana, poztstaje zaś zdecydować, ozy 
ma być onu wprowadzona w pełni, czy też 
nproazuzona. Zważywezy pa to, że hr. Bra- 
nicka ofiarowuje wszystkie ulice, plac Jar
markowy, obszarem 25 dzies., oraz wszyst
kie prawa, przyznane jej przez sąd na w y
gon, zajęty obecnie bezprawnie przuz wło h 
elan, zarząd ąnbeiaialny nznał za możliwe 
wprowadzenie w B. C. pełnego same- 
rządu.

Z* deeyzyą tą przemawiały jeszcze In
ne względy, a mianowioie: jeśli z dochodów 
miasta wyłączyć podatek i żaeunkowy, z któ
rego doohedy mogą być obrócone tyiko ną 
utrzymanie bruków, ogólną sumę dochodśw 
można doprowadzić do 55 tys. rb. przez 
podniesienie podatku szacunkowego do 2f 
tys. rb., co zupełnie wystarczy n? pokrycie 
wydatków. Ilość właścicieli kamienic jesi 
dostateczną dla skompletowania rady miej
skiej z  2C—25 radnych, to zaś, że grom a 
miejskie są czynszowe—nie może być dwa- 
Zana za przeczkodę do wprowadzenia sa
morządu.

Uniwersytet warszawski.
—o—

Z oglowonego w tych dniaib iprawozdanlt r 
działalności uniwersytetu wsrsnwskiego z* r. 1909/10 
wyjmnjomy następujące ważniejsze dano. Ciało profe
sorski* uniwersyteiu z początki tjn r. b. skzadało się z 
106 osób, w tej liczbie ?4 profesorów zwyczzjoych. W 
dniu 1-ym stjuznii r. IwOj uniwersytet warszawski li- 
esył 778 studentów i 10 wolnych słuchaczów, w t*j 
liczbie 16 farmaceutów. W ciągu roku sprawozdaw- 
łfcego przybiło i93 studentów i 40 farmaceutów, wy- 
stapiłn zaś 192 studentów. Z początkiem r. b. było
I,269 studentów, 59 wolnych sinslsczów I 5 6 farmaceu
tów. Wydział history«zno-filozoi czny liczył 277 stod., 
matematyczny 04 przyrodniczy 84, prawny 544 1 Itkar- 
ski 800. lo d  względem wyznań atatystyka studentów 
przedstawia się, jik  następuje: pri wosławnyćh 1,028, 
katolizów 85, cmiaD 5, innych wyznań chrześcijańskich 
28, żydów 121, mahometan 3.

Istniejąoa prsy uniwersytecie biblioteka publicsna 
składała się ORi łum z 284,319 Jsieł w 541,46C tomach, 
wartości 605723 rnbli, oiblioteka zac tndencka z
II,755 dzieł w 20,553 tomach, wartości 29,932 r

Koszty utrzymani* uniwersytetu wyniosły ogó
łem 431,015 rb. 43 kop.

Przy uniwei.łytecie warszawskim i*»nieją trzy 
towarzystwa: rojyiskie towarzystwo lekarskie, towa
rzystwo przyrodnicze, oraz towarzystwo historyi, filo- 
logii i prawa.

KRÓWKA PROWINCYONALNA.
—o—

(Z  p ism  i  od korespcnJetiM w).

—  Z wystawy Winnickiej. W uzupeł
nieniu podanych już prEez nas wiadomości 
o wystawie Winnickiej donoszą ram :

W Ne 286 „Dziennika Kijowskiego*, 
w sprawozdaniu z wystawy Winnickiej, 
w pobieżnem opisania pawilonu kółka rol
niczego powiatu latyczowsklege, przy wspom
nieniu o fotografiach i mapach futorów, pe- 
minięta została właściwa treść pokazu. Nie 
wspomniano, mianowicie, o wykazach po- 
równawczo-statystycznych ze zbiorów 'tego
rocznych, przedstawionych poglądowo, wraz 
z odpowiedniemi tabltcami zbóż, na których 
osadzone całkowite krzaki ozimin, śwlaćczy-

y o rozweju ich w warunkach porównaw
czej uprawy: włościańskiej zwykłej i upra
wy stosowanej w gospodarstwach pokazo
wych, organizowanych przez kółko rolnicze 
powiatu latyczowskiego.

Co się zaś tyczy ustępu o narzędziach, 
wystawionycn w  pawilonie, to wyjaśnić na
leży, iż oprócz typu dawniejszego, tak zwa
nego Chodackiego, pozostałe narzędzia, jaKo 
to: bronki honnackie, kultywator grzebieuie- 
wy, a także walec drewniany, zostały obmy
ślane i zbudowane specynlnie dla potrzeb 
gcspi<darstwa włościańskiego przez Zarząd 
kóika rolniczego powiatu latyczowskiego, 
ni* zaś nabjw ane w fabrykach. Są to, nie
jako, prototypy narzędzi tego rodzaiu, do
stępne dla włtśoian zaiówno ze względu na 
nizrą cenę, jako też nu odpowiednią siłę 
pociągową

Dodać jetzeze wypade, iż narzędzia 
jj)ow/żcze wprowadzone zostały w użycie 
w gospodarstwach futorowych, urządzonych 
przez powiatową kom isję rolną.

— Urodzaje w gub. kijowskiej. W*:dlng danych, 
zebranych przez tarządy ziemskie, mirowych pośledni 
Łów i inspikto. o w podatkowych, urodzaje w gubernii 
kijowskiej przedstawiają się następujący sposób:

Vv okresie dojrzewania’zbóż a .jn  pogody nie był 
zbyt sprzyjający; w początkach snsza, która w niektó
rych miejscowościach wyrządziła znaczne szkody, z na
staniem zaś'żniw  obfite deszcze i ulewy snucznie po
gorszyły urodzaj, zwłiszcza Bgo stronę jakościową. 
Naogół urodLgj w gubernii należy uważać z t średni. 
Ozima pszenica dała zbiór średni; nie dość pomyślny 
je j urodzaj dały powiaty: czobryński, gdzie zebruno 
około 90 pudów z iziesięcmy, zamiast zwykłych 1„0 p.. 
pow, cterkaski. w którym zbiór wyniósł 100 — 120 p., 
amiaet 120 — 140 p ; w pow. zwińogrcdzkim zebrano 

miej* ci mi około 100 pud. w miejsce 130 pud., .z Lu- 
mańskim 70—105, gdy zwyzio 100 — 120 pud jw lip o - 
wieckim 110 pud. w miejsce zwykłych lou p.; w pow. 
kijowskim zmór wyniósł ICO — HO pud., gdy zwykle 
równa się CO pud.

P r  >oica jara , której tu wogóle sieją niewiele, 
dtsłi zbiór niezbyt zadawalający; w czerkaskim | ow 
otrzymano z dziesięciny tyizo 30 — 60 pud., w miejsce 
zwykłych 75. — 90 pnd.; w pow. zwinjgródzkim okuło 
50 pnd. zamiast 100 pud, w humańskim 60 — 80 pud. 
zamiast 70 — ĆO pud.

Żyto obrodziło średnio; w pow. ju  mańskim zbie
rano 85 — 9C pud. zamiast zwykłych 70 — 100 pud., 
w lipowieokim do 120 pud., ś» nńojsco luO pud.; w pow. 
kijowskim 80 — 100 pud., gay zwykle 90 — 10Ó puJ.; 
w pow. czerkaskim zbierano mipjscami 90 — > j  pud., 
zan.iast ICO — 150 pud., w niektórych zaś miejscowo
ściach zaleawie 50 — 55 p u d ; znacznie niższy, niż 
średni jest urodzaj w niektćryc1. częściacn pow. zwjdo- 
gródikiego, gdzie zeorano pe 'iC — 75 pud. z dziesię
ciny, Zamiast zwykłych 150 pud.; w ...w. czehryńskim 
zbierano n.ajscami 70 pnd.. zamjasi S5.

Zbioi owsa naogół niżej, niż średni; w po^. bu- 
mańckim zbiereno 70 — 110 pud., gdy zwyzle 80 — 
140 rod,; w po W. iipowieckim do 120 pudów, zamiast 
zwykłych 80 pudów; w czerkaskim 50 — 100 pud., za 
mi ani lOu — 150 pud.; w kijowskim 80 pud . zamiaut 
80 — 100 pud.; w pow. zwinogródzzim zbierano miej
scami 120 pud., zamiast zwykłych 140 pud.

Jęczmień również wydał plon niżej, niż średni; 
dobrze obrodził w większej części lipowieckiego i uu- 
meńskiego powiatów, chociaż w tym ostatnim miejsca
mi zbiór nie przewyższał 80 pnd., zamiast zwykłych 
110 pod.; w czerkaskim pow. zbiorauo miejscami tylko 
50 pud,, *amiast 100 pud., w niektórych za„ ciejsoo- 
trościach 85 pud., zamiast 150 pud.; w powiatach cze- 
iryńskim, kijowskim i zwinogródzkui zbiory jęczmienia 
dinzadawaltjąee; w pierrszytf i  nich zbierano miejsca
mi IGO p u l,  zamiast zwykłych 150 p u l ;  w kijowskim 
zaledwie 4u, zamiast 80; w zwinogródzkim 60 — 80, 
w miejsce 140.

Proso w większości wypadków obrodziło dobrze; 
rorzaj nieco, miejscami zaś zle, jedynie w pow. n e r  
kaskim.

JaLolć rbtz* wogóle niedość zad • alające; ziar
no dosyć lekkie i u ciemnem zabarwieniu.

— OJmewa. Ministerstwo snraw i ewnętrznych 
zawiadomiło generał-guberuatora kijowskiigo, iż po oo- 
luiuiiHuin 8i«* m miwisteratwerr ekarbn i zarządem 
V ntroli państwowoj w sprawie stzipń zarządu mii sta 
Humania o zwolnienie go od w/dawaaia stratnikuiO 
policyi miejscowej dodatkuwych sum za długoletuią 
służbę w policyi, uznano starania te z t  niezasługnjąct 
na uwzglęlnienie.

— KeleJ podoSka Do Kamiyńća przybyli inży
nierowie, biorący udział w budowie kolei Kamioniee- 
Płoskirów i obejrzeli miejsca, na których można byłoby 
zbudować dworzec.

D. 15 września odbyło się zebranie raduycb 
miejskich, n t którom poduno projet», aby » dworzec 
obrać mibjsce ua przecięciu ulicy Pnszkinskiej i <Prc> 
spektu Zamiejskiego*, ziemię zaś wywłaszczyć w ilości 
42 dziesięcin po 8.000 rb. za dziesięcinę włączając 
w to ziemię orną i sadybową.

Daia 16 września inżynierowie rozpoczęli osta
teczne badania t a  y kolejowej. Roboty z *mnD anezną 
się w styczniu i prowadzone będą w dwóch kierun
kach: ,d Kamieńca dc Płoskirowa i ou Płoskirawa do 
Kamieńca.

— zabójstw* go tweg* W  dniu 14 b. m. około 
godziny 10 ra^c gajowy leśnictwa Chomowl o ikiego, 
raletącago ao dóbr Białocerkiewsktah M. hr. Branic- 
ziej, Kazimierz Kiutko, poiłyizawuy strzały w lezie 
w yeielł i  domu 1 więcej już nie powrócił. Nit drugi 
dzień zawiadomiono noiicyę i wszczęto pos-ukiwiniz 
dn. I6-30 b. m. dopiero po południu zi a ’eziono zwłoki 
zamordowanego K lu:ki — ma on zadanycn iUran kłu
tych w piersi i jedną w Ryję. Pri;y ś. p. Klutce zae- 
lezioi o w całości sumę, jaką uzyskał re sprzedaży 
wieprzy na jarm arku przed paru dniami; z tego rądzą:, 
morderstwo popełniona zostało nie w celu rai unku, 
a widocznie przez jakaś zemstę: na ślad bandytów do- 
tąó iii» natrafiono, jedoak, jako podejrzewani o udziel 
W zabójsti ye, *a aresztowani eway włościanie wii 
Krymka. Ś. p. Klusko ocierocił żonę i 3 dzieci.

Prenumerator.

Posiedzenie rady miejskiej.
W ""tępetw io nieobecnego w Kijewie p Djako- 

wa prżewodniczy p Sołucha. F. Rzepecki referuje 
sprawę podatku szpitalnego w Kijowie, która nB żąda- 
nio głównego wyddałn lekarskiego ? min. spr wewn. 
ma wojić ru o ru  ped obrady Dumy Pańrtwrwcj. W 
referacie swym p. Kzopccki udowodnił bezpodstawno
ść: argumentaeyi, dzięki której projekt wprowadzenia 
podatku szpitalnego w Kijowio upadł. Pref. Csernow 
w obiouie todatku zzpitalaego przytoczył informaoys o 
obecuytn stanie szpitala Albksr.rd cowskiego t rogile, 
wyaziałn dla aziecl — w szczególrości. Scifk tlm  
panuje .aki, że dzieci leżą po dwoje na łóżkach, leżą 
na podłodze, a i tam już brakuje miejsca. D yiekto ' 
szpitala Aleks. dr. Stnók, nski wskazał na przepełnie
nie DarakOw, sketkiom którego zarząd szpitala zmuszo
ny Jest odmawac przyjmowania chorych, co nie mo
głoby mieć miejsce pi -r  podatku ezpitainym, kiedy każ
dy chory musi być przyjęty do szpitala miejskiego.

“ o wysłuchaniu szeregu mówców rada miejska 
ueiuwaiKr ponownie rozpocząć starania o wprowadze
nie u Kijowie psdatku szpitalnego.

Z kolei rozpatrywauo sprawy dotyczące szkol 
nictwa. Komisra do przyjmowania uczniów do szkół 
miojskich zmuszona byia odmówić w r. b. przeszło 1000 
dzieciom ze ” rglęan na brak wakausów. Dla udziele
nia możności tym dzioc.. m kształcenia się, 
niezbędnem jest urządzenie 21 klas równoległych przy 
istaiojących szkołach mińskich kosztem 15 tys. rb. 
Rada miejska po krótkiej dysknsyi wyasygnowała żą
dany kredyt.

Wreszcie sprawa autobusów. Bar. Orgis ron 
Rutenberg odczytał projekt umowy między miastem a 
T -njra g«neralaem autobusów i autotaksometrów na 
oddanie T-wu koncesyi na eksploatacyę przedsiębior
stwa samochodowego w Kijowie. Po uprowadzeniu 
kilku poprawek technicznych, redakcyę cn .jv y  przyję
to i upoważniono zarząd miejski do podpisania imeny 
z p.J?ręiasem.

K R 9 N I K A
E u l e u l i r i f  k.

D tif 22 (5) Tomasza 
Jutro 23 (6) Tekli P. M.

W k ó M  fłeńea gefli. 6 w. 06 
Z rsh H  sleńea gefzt 5 »  .30 
rłlfefć J Bln | 1CZ. 11 B, 24.

— Z polskiego Towarzystwa lekarskiego.
Posiedzenio polskiego T-wa lekartskiego od
będzie się d. 22 września 1910 r. o godzinie 
8-ej wieczorem (BibikowsKi Bulwar JSfs 4).

Porząaek azlenny oDejmuje:
1) G. Relse- Leczenie przymiotu prepa

ratem Elirlicha; 2) S. Trzebiński: O proble
macie życiowym; 3; M. Pietkiewicz: P rzy
czynek do kazuistyki zboczeń rozwojowych 
moczowodów: a naslępDie sprawy bieżące 
Towarzystwa.

— Ł P. T. G. Nadzwyczajne walne 
zgromadzeni*. Polskiego Towarzystwa Gimna
stycznego odbędzie się w lokalu T-wa, Kre- 
szeżatyk A  28, d. 26 września o godz. 5-ej 
po południu.

W razie nieprzybycia Wfi ilości człon
ków T-wa zgromadzenie powtorne, bez wzglę
du na ilość obecnych członków, odbędzie się 
d. 3 października r. b. o godzinie 5-ej po 
południu.

—  Rezultat wyścigów sekcyi kolarskiej
P. T. U. Dn. 19 września r. b. odbył się 
wyścig 50-wiorstowy na szosie Żytomier
skiej ńa rowerach zwykłych.

Do mety przybyli, a 8 in biorących u* 
dział, następujący druhowie:

1) R. W ermiński w 2 g. 18 m. lo  sek.
2) A. Wojciechowski 2 g. 19 m. 30 sek.
3) B. Komarnicki w 2 g. 37 m. 35 sek.
Pozatem w wyścigu bTał udział, jako

gość, A. Łukomski, który przebył dystans 
w 2 g. 47 m. 50 sek.

Z* względu na nader niesprzyjające 
warnnK': wiatr eilny i nierówny, zaaczny 
ruch na szooie i reperacya takowej, jak ró 
wnież teren góraysty, norma oznaczona pier
wotnie, nie aostała zachowaną.

Przyznano: I-sią nagrodę żeton srebrny 
wielki A*. Wojciechowskiemu, jako odpowia- 
dającomu warunkom wyścigów (przebył w 
sczonlb bieżącym w wycieczkach towarzy
skich ponad 500 w!orst).

Patatem  A. Wojciechowski zdobył na
grodę prywatną—ietun złoty emaliowany.

Il-gą nagrodę żeton srebrny mały przy
znano B. Komarnickiemu, odpowiadającemu 
powjższym warunkom.

Nagrodę zacbętv: żeton srebrny msły 
przyznano It. Wermhiskiemu (w wycieczkach 
towarzyskich zrobił mniej, niż 500 wiorst), 
nl* bacząc na to, ie  preysiedł pierwszym 
do mbty.

Ze względu na to, że druh A. Wojcie
chowski zraekł cię I aj nagrody, uchwalono 
wydać takowe w następującym |»oriądku:

A. Wojciechowskiemu: dyniom uznania 
od P, T G.; I szą nagrodę B. Komarnickie- 
mn; II gą nagrodę R. '/'erm idakiem n i na
grodę zachęty gościowi A. Łukomskiemu.

— J^s; :cłe jedna kara. Z rozporządze
nia gubernatora skazano O. Prochaskę, re
daktorkę gLzety „Ogni*, ia. wydrukowanie 
artykułu, napisanego prtez p. Siejewj: p. t. 
,,Duchowni i okulary*-, na areszt miesięczny 
(bei zamiany na grzywnę).

P. Prockwko J łstcze nie odsiedziała 
dwuVgoaniovrego aresztu, na który niedaw
no została okazaną

— Nowe piśmo. Od października zacz
nie wychodzić w Kijowie nowe pismo ilu
strowane p. n. „Antykwarjrnsz Kijowski*, 
poświęcone archeologii, numizmatyce, cera
mice, starożytnemu malarstwa, rzeźbie i t. p. 
„Antykwaryusz* będzie wychodził raz na 
miesiąc. Redakcja nowego czasopisma mie
ści się przy ulicy W. Włodzimierskiej Na 3.

— W jorarTe biblioteki puDllcinej. Pre
zydent m iasta zawiadomił gubernatora ki* 
.twukiego, ie  .miasto ule m ole przyjąć ma- < 
jętności, pozostałej po zamkniętej bibliotece 
publicznej—ponieważ, jak to się okazało z 
rachunków, T-wo opróci majętności posiada
i długi.

— Cpidemie. W Kijowie znowu zapa
nował* epidemia szkarlatyny. W  szpitalu 
Aleksandrowskim znejduje się oh cnie 87 
chorych, równiei siln,y jeąt d jftery t.

—  Uzfonkowie zjazdir działaczy m iej
skich w Kijowie. Wczoraj przyjechało do 
Kijewa 5 członków I zjazdu działaszy miej
skich w O desie. Między przedstawicielami 
mniejszych miast, iak Ptnza, Orzeł i t. d. 
Jest 1 prtedstaw iciel Petersburga. Członko
wie zjazdu oglądali wczoraj ratusz, nastę
pnie zaznajamiali się ze sposobami zdejmo- 
waaia planów c u’lc, sporządzania profilów 
powierzchni, następnie przypatrywali się no
wym brukom oraz przed wieczorem zwie
dzali roboty brakowe. Dziś goście będą 
oglądali wc oclągl.

— liporrądkowunie ulioy. Pre&es ko
m isji brukowej, p. Demczenko rozesłał do 
właścicieli ke mienie przy ul. M.-Włodzimier
skiej okólnik z zawiadomieniem, że zarząd 
miejski postanowił obsadzić ulicę wysoko- 
piennem drzewem. D la zachowanie jedno- 
eiajnoścl w jłm dzeniu  p. Demczenko pro
ponuje właścicielom kamienic korzystać bez
płatnie z usług ogrodnika i robotników miej
skich oraz drzewka nabywać w zarządzie 
miejskim. Ze względu na terminowość ro
bót, p. Demczenko prosi o nadsyłanie odpo
wiedzi przed l października.

— Przewożenie pieczywa. Od dn. 16 
października zyskują moc obowiązującą prze
pisy w sprawie przewożenia pc mieście pie
czywa. Ma być ono rozwożone w zakry
tych wózkach, obitych wewnątrz cyną, służba 
powinna być ubrana w czyste fartuchy.

— Cholera. Wczoraj do szpitala Ale
ksandrowskiego przywieziono wśród objawów 
cholery 2 chorycn. Nowych zasłabnięć na 
oholerę analiza bakteryołogiczna nie stwier
dził*. W szpitalu znajduje się 6 chorych 
na cholerę. ,

Ogółem od początku epidemii zachoro
wało 1,206 osób, zmarło 460.

OSOBISTE.
— Wczoraj wieczorem powrócił z pow. 

humańsł b go  wicegnbenmtor kijowski B. 
Koszkarew.

— Przyjechs^ z Żytomierza i stanął 
w G rafd  Hotelu W. hr, Grocholski.

— Przyjechał poseł do Rady Państwa
D. Pichno.
T* — KRADZIEŻE. Z mieszkania Berezowskiej 
Złotobramska Nr 15) Kozłowa skradła kos'iowności 

na 150 rb. Złodziejkę ujęto.—PłotkinowI 'M.-Btaso- 
wirszczeńska 30; skrudziot) paltot wartości 125 rb.—
W domu Nr 53 przy ul. Włodzimierskiej nieznani zło
dzieje wtargnęli de farbiarni Yoloszin > zrabowali 
33 rb. oraz rzeczy, przyjęte do farbowania, na sumę 
200 rb. — Na ul. M.-Błagc wieszczońskiej, koło szpitala 
Czerwonego Krzyża skradzitno 'i kaczeńce konia, zosta
wionego bez dozoru — Na rynku Trolckim zrabowano 
Wdowiczence zegarek, Głuchowowi zaś pugilares 
z paszportem i 5 rb.

— NAGŁA ŚMIERĆ. W domu Nr 38 przy ul.
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Złotoustowskiuj zmarł nagło farmaceuta M. Witków 
ski w wieku 43 lat.

■ SYSTEMATYCZNA KRADZIEŻ Wrasei 
riel składu papieru przy Kreszczatyku W. Owezinni- 
kow zawiadomił polioyę, żo go od pewnego czasu syste
matycznie okradają. Oiazało się, że kradzieży dopusz
czał się jeden z subjektów, Omszczenko, który kradzio
ne rzeczy sprzedawał w sklepiku kolonialnym Torlins 
(Kreszciatyk 41).

— KLEPTOMANIA. Onegdaj w gmachu sądu 
okręgowego r. pok«tn sędziów przysięgłych skradziono 
* prześcieradła. Złodzieja zatrzymano — jest to , d j- 
misjonowany porucznik M . cierpiący na kleptomanię

— W BOJCE. W  domu Nr 10 przy ul. Stępa 
nowskiej, M. M> łaszenko w bójce odgryzł pale: prawej 
ręki niejakiej Monachowej.

— GRABIEŻE. Onegdaj wieczorem na Dintje 
wa, .ącogo po Nab^reżnu-Nikolskiej, napadł jakiś 
bandy t». D. zaczął wołać o pomoc; na krzyk zbiegli 
się Indzie, którzy zatrzymali uciekającego rabusia.
I rawio Jednocześnie na ul Kożomiaciiej trzech rabu
siów poraniwszy Wasilenkę ograbiło go doszczętni.

— USD.OWA NIE SAMOBÓJSTWA. Wczoraj 
w necy na ni WłcdzJmLirskiej otruł się amoniakiem 
poo timiulony fryzjer I. B Pogotowie uratowało de
sperata. Powoaem rozpaczliwego kroku — nieporozu
mienia rodzinne.

— POŻARY. Wczoraj rano o godz. 5-ej z nie
wiadomej urzzezyny wjDUchł pożtr w obojściu Nr IJ4 
pr ty ul. W.-Wasylkowekiej. Stamtąd ogioń przsniósł 
się d i sąsiedniogo ooejścia Nr 122. Na pumoc zjawi
ły się trzy -itraże miejskie, oraz stra t ochotnicza, któ
rym po kilku godzinach udało się stłnmić rozszalały 
ży wioł.

Onegdaj wier-zsrein wyonebł ogień w posesji 
Nr 4 przy ul. W. Wazylkowskioj i przy nl. Meżygor- 
skiej Nr 29. W  pierwszym wypadku od nieostrożnego 
obchodzenia się z ogoiem spłonęła piwnica, — w dru
gim szopa drewniana.

— BURDA ULICZNA. W  poniedziałek wie
czorem niejaki Iwachnenko, będąc w stan e nietrzeź
wym, wszedł do sklepn Owczinuikowa na Kreszczatj- 
kn, w którym do niedawna służył, i rozbił laską żela
zną duże luitro wnrtości 2G0 rb., castępnie wybietrł ze 
sklep- i tsozął ueiekić. Subjekci, publiczność i stój
kowi puśeili mę za nim w pzgoń. Kołu Besambki za 
trzymano uciokającego i stójkuwi chcieli go wsadzić 
do dorożki. I wa hnenko zaciął się opierać i wzięła 
go w obronę część publiczności. W rezultacie ar an- 
tw nika odwieziono do cyrkułu i aresztowano kilka 
Ooób, za podburzanio publiczności przeciw p-jlicyi.

— MAI WERSACYrE. Aresztowi no za nadnły- 
cia b. ofistalistę biura technicznego d e r r e j  i Akiwi- 
son», E. Szasirnwa- Nadużycia poieg.ły na tern, ze 
Sr. fałszował podpisy ua llsrk le tach  firmowych ł tym 
sposobem sprowadza), w calu odprzedaży, najróżniejsze 
m atiryały techniczne. Nadużycia wykryto zostały wów
czas, gdy Si. na mocy sfałszowanego świadectwa p r i j  • 
jęty został ao blnra cHuszcto Łołfński* i tam w dal
szym ciągn oprawiał poprzednio rozpoczętą .robotę*.

— N IEU D A Na KRADZIEŻ. Schwytano n* ą 
rą ym uszynku w mieszkaniu urzędnika do szczegól
nym  zleceń, Grigoriewa (ul. Winogradnsja nr 6), zło
dzieja W. Maaarowa.

Z 8ĄCÓ*.
Stróże bezpieczeństwa.

Dnia 9 marca roku bieżącego uradnik popieikń- 
Rśiego rewiru powiatu skwirskiego, J<uocki, otrzymał 
doniesienie, żo u mieszkance wsi Popielna, Stefan . Bo
gusławskiego, dokonano kradzieży 1,530 rubli. Wobec 
t«go natychmiast zarządzono eduowiodnie w ai ch rd
zach śicdki: następnego ranka ndal się do Popielne, 
zastępca komisarza policyi Dymitr Mironow w otocze
niu !) konnych straiulków, pod dowództwem starszego 
stużnika, Terontia Dołgopołowfc. Na miojscu oczywi
ście Gkazaio się, że cała siła zbrojna j .s t  w danym 
wyp-dku znpbłui# niepotrzebna, lecz Znto znacznie po
trzebniejsza w Chodorkówoo, gdzie właśnie tego dala 
odbywał się jarmark i należało otrzymywać porządek. 
Mironow więc lozkazał strażnikom niozwłocznie udać 
się do ChodorkówLi.

Przed wyjazdem strażnicy poszli n« wódkę do 
res.auracyi a później pili w każdej we’, jaką mijali po 
dredze.

Około godz. 5 po peł. przybyli do wsi Kotlarka; 
dowódca oddziału Dołgonołow, wszedł ao chaty wło
ścianina Denisinka, gdzie usiłował zgwałcić żonę go
spodarza, wyr; aciwsży przedtem z? k łnlerz z izb, jej 
brata Iwantnka. Denisiukowa zdołała wyrwać się 
z rąk napastnika i data znac mężowi, który służył za 
furmana w majątku p. Śliwińskiego Dnnlsiuk wpadł 
do izby, p jit ją a  strażnika, dlaczego obraził jego żonę, 
za ce niezwłocznie otrzymał potężny policzek. Obawia
jąc  się dalszych następstw złego humoru pana uacze.nl- 
ka, poszkodowany mąś nciekł do stajni dworskiej 
i echował się na strychu, uołgorołow zaś wybiegł 
z izby i towarzystwie dwóch strażmzów Fedora Bur
łaka i Aleksego Niczyna, pobiegł na gumno dw orsre , 
strzelając w powifttrfe Po’ drodze spotkali awóch sta
jennych, którym kazali wskaz&c, gdzie się nkryi De- 
nisiuk.

Jednocześnie, ze wszystkich stron zaczęli zbierać 
się miejseowi włościanie. Widząc naokołc znaczny 
tu m  i widząc, że niektórzy włt śc.snie pobrali w ręce 
kamienie i kije, strażnicy zaczęli się cofae w porządku 
przez ogrody ku gościńcowi. Tłnm włościan ru„zjł 
walad za nimi,, od czatu do czasu obrzucając Ich ka- 
mieniami 1 grudkami ziemi. W tym czas.6 nadjechali 
Konno atareita wsi Iwanink w towa.aystwle aoitysa, 
którzy zwrócili się do tłnmn z prośbą, by się rozsaedł. 
Na razie ich nie usłuchano; odległość między włościa
nami 1 strażnikami wynosiła około 1U0 kroków. Wtem 
bołgopołow zatrzymał się i  aawolał: <nieeh starosta 
oae'dzie, bo zaraz zaczniemy strzoląć* — następnie 
zakomenderował i wszyscy trzej dali dwie salwy do 
tłnmn.

Tłnm rozbiegł się natychmiast, na miejsca pozo
stali tylko trap w łościanin, Jakóba Ożemaka i ranni 
Prochor Sawczuk i Konrad Iwaniuk.

Bidany w charakterze oskarżonego Dołgopołow 
prayznał oię do winy pizekroczenia graiTc władzy, Iłć- 
macząe się przy tern, to  Denisiuk bez żadnej przyczyny 
rz ic 'ł  się nań, gdy xa3 chciał go aresztować, pochwy
cili go i pobili stajanni; wyratowany przez L t ia tn ik ó w  
nakapał odwrót przez ogrody, lecz tłnm włościan rzedł 
za nimi, rzucąjąc kamieniami; wtedy po trzykrotjem 
uprzedzeniu kaza_ strzelać do tłnmn, widząc, że dwaj 
włościanie konne chcą mn przeciąć odsrót.

Strażnicy Burłak i N:czyn zeznali, że strzelali 
do tłnmn z rozkuzn Dołgopołuwa, którego musieli słu
chać, tem lirdziej, iż w.dziel1, że tłum był nader wro 
go n ij osobitnj względem nich.

Wczoraj sprawę powjższą rozpatrywała «ijow- 
ika  izba sądowa przy udziale przedstawicieli stanów

Po rysluetan iu  zeznań świadków i przemówień 
wiceprokuratora izby i obrony, izba skazała Dolgopołc- 
wa na I /ok fortecy, Burłaka zaś i Niczyna na 4 mie
siące więzienia.

sera", powstała zaś jedynie jako ustępstwo, 
uczynione przez nardzo jeszcze młoaego 
mistrz?. na rzecz członków paryskiego... Jo
ckey club’u, a więc wyrzeczenie się tej sce 
ny byhby dobrem dla kijowskiej sceny nie 
tylko ze względu na brak środków techni- 
cznycn, ale właśnie, jako dowód pietyzmu 
względem ist.tnycb  zjiniarów autora.

Następnie chór a capeila w akcie pierw 
szym, jako widocznie niedość zgrany, ukry
to nu cały prawie czas trwania śpiewu za 
kulisami, gdzie go znowu wcale wyraźnie 
utrzymywała w karbach czystej intonacji... 
wiolonczela. Przy wsiadaniu na komo (sce
na finałowa) powstaje zamęt; lepiej uńikcąć 
tego. Albo w akcie drugim,—pcco to cho
dzenie dokoła Lrabirgo Turyng.i i jElzhiety, 
tak starannie przestrzegane przez kawalerów 
orszaku ^ma to wygląd nieestetyczny), albo 
dlaczego pan lenny, hrabia Herman, ma na 
sobie płaszcz czerwony, podczas gdy jeden 
z jego wasalów występuje w imponujących 
gronostajach? Moźnaby przytoczyć nie je 
dną jeszcze podobną usterkę.

Gra orkiestry pod wodzą p. Sztein- 
berga oaznaczała się chaotycznością i brakiem 
wykończenia. Nie mówiąc już o uwerturze, 
której mógłbym zarzucić, między innemi, 
blade przejście do punktu kulminacyjnego 
(punkt organowy na Hj, oraz niezrównowa
żoną przewagę miedzi, ele i w ciągu całej 
partycyi niejoden możnaby wskazać ustęp, 
niejedno zd»nie muzyczno, które zginęło 
lub straciło swą wypukłość Jesito prawdo
podobnie wynik małe] ilości prób.

Z artystów palmę pierwszeństwa zdo
była niewątpliwie p. Brun. O p. Brun—Elż
biecie, jako o postaci ze wszech miar arty
stycznie wykończonej, pisałem ju t zresztą 
w sez. ubiegłym. Bardzo dodatnio przed
stawiali się pp. Tichonow (hr. Turyngii) 

Kamioński (Wolfram). pr»,vsparzając wi
dzem niejedną przyjemną cŁwllę ładnym 
śpiewem i intollgentnem ujęciom ról. O p. 
Karżewlnle (Tannhaiis9r) wypadnie mi po
wtórzyć zdanie dawniejsze: artysta posiada 
głos wspaniały, nieuszlachetniony jedDak 
wyiszą kulturą muzycźiią, w grze napoty
kamy momenty prawdziwie wzruszające, 
miejscami jednak pewna sztywność ogólna 
1 jednootajnoćć mimiki obniżają wrażenie. 
Pp. Btajnifl i liiuchanow stworzyli wcale 
jaskrawe sylwetki Waltera i Biterolfa. Par- 
tyę Wenus odśpiewała p. Pokrowska, ele 
ani jej zasoby wokalne, ani gra nie kwa
lifikują się do tej roli. W akcie 3-im

f. P . niepotrzebnie przeciąga końcową nutę. 
iosnkę pastuszka na ogół udał nie odśpie

wała p. Dragomirecka.

W tyg. ub. wyłtąpiły w rolach Tatia
ny („Eiig. Ontegin“) i Carmeny nowe śpie
waczki pp Boiina i Rybczyńska. Ezczego- 
łowsze sprawozdanie nastąpi po dalszych 
występach. W. T. D.

TFATR i m u z y k a .
Z  Opery.

Dn. 20 b. m. w teatrze miejskim wzno
wiono .Tannhaii sera- , wznowiono przytem 
w taki sposób, iż jeśli poniżej przytoczone 
błędy i wady wystewisnie mamy uważać nie 
za zjawiska przemijające, wywołane przez 
potrzebę pośpiesznego odświeżenia repertua
ru, ale zr coś, co i w przyszłości m^ stale 
towarzyszyć przeastawieniom „Tannhaiite- 
ra"— to lepiejby wcale dzieła tego nie ru 
szać.

Najgorzej dop sała tym razem reżyse 
rya. Bu cóż wspólnego, np., miał ów sze
reg niedbale I bez gustu skleconych prymi
tywów cboreograficinych z obrazem żywio 
łowej bachanali—symbolicznem wcieleniem 
orgii zmysłowej,—jaki snuł się w płomienne 
wyobraźni Wagnera!

Był to balet, tradycyjny, kochany bale 
operowy, z tą chyba różnicą, iż zamiast ga 
zowycb spódniczek oglądaliśmy tym  razem 
na tancerkacL jakieś tuniki a la Boticelli, 
tembardziej niewłaściwe, im bardziej ogólna 
insceaizacya odbiegała od istoty bacbicznych 
tańców. Niewątpliwie, scena t», o ile ma 
być traktowana prawdziwie styla w o, je s t o 
gromnie trudna i wymagająca wielkiego po 
czucia smaku oraz fantazyi plastycznej, ale 
jak to już raz zaznaczałem, w całości nie 
jest ona wcale organiczną cząstką „Tannntfu

— Z uniwersytetu Jagielłoiitkiegc. Nową Katedrę 
chrześcijańskich nauk społecznych w uniwersytecie Ja 
giellońskim utworzyło austryackie miniateryum oświaty 
na podstawie wniosków wydziału teologicznego. Kate
drę, tak deniosłe mającą znaczenie w obocnych sto
sunkach wielkiego ruchu społecznego, ouejmuje _ks. 
Kazimierz Zimmermann, z rodu i tradycyi polak, j»k 
zaznaczają dzienniki poznańskie, mimo nazwiska nie
mieckiego.

— Teatr memlecitl w Poznaniu. w  soboię wie
czorem odbyło się urotiysta pizodstawien’0 inaugura
cyjne w nowym rnie rkim teatrze niemieckim. Grruo 
cFiet zaczarowany» Mozarta. Pnbliczr iść polska zn 
pełnie była nieobtena. Członkowie loła Polskiego 
odmówili przybycia na zaproszenie. AA śród hakatyslów 
panuj* rozgoryczenio, że zaproszeni ministrowie skar 
hn i robót publicznych wzięli .udział tylko w uroczy- 
stem otwarciu teatru, a na przedstawionie nie przybyli.

O F I A R Y .

W reaakej' .Dziennika Kijo™skiego» złożyii:
Na stypenuyuui imienia Władysława Iwańskiego: 

p. Stanisław SyroctyńsKi 100 rb.
Na siypenoyum czclgoaneg* prezesa Leonarua 

Jankowskiego: p. Stanisław Syroc yński 100 r t .
Ni szpital dia ubogich, do rozporządzenia Poisk. 

T-w t lekarskiego w Kijowie: p. Stanisław Syroczyński 
5 rnbli.

Na wp.8 dle biedn uczniów: p. Jaawiga Pilichow- 
ska 2 rb.

KRONIKA POLSKA.
— Tydzień lotniczy we Lwowie. W  dniach od 

9-go dc 15-go paźdz.ernina 1910 roku odbędzie się sta
rań em komitetu piorwszej wystawy awiatycznej urzą
dzony mootiog lotniczy na błoniach Janowskich.

Jak  dctychrzas, meeting zapowiada się okalała, 
gdyż zapohiagliw; komitet zapewnił sebie ndział 2 la
tawców rystoiru Wrighta i pozyskał znanego pierw- 
izcirzędnfgo pilota w osobie inżyniera Zahlatnika z Ce- 
lowca.

Dalszą niezwykłą i niecodzienną .tra k c ją  będą 
próbne wzloty aparatu inżyoiora Wbb«ia, zbndoware(.o 
na lwowskiej politechnice, oraz aparatu A. Ilumsteina 

Wieliczki., wykonanego przez firmę Lobnera w 
Wiedniu.

Nadto komiiet "tara się o pozyskanie głośnego 
awiatora inżyniera A. WarrhałJwjLiego z własnym 
aparatem, daj ń inż. Habar-Włynskiego z Wilna, a mo
żliwe jest rówrież pozyskanie zarmano.

— Spr.wL Trudnowsklegs. W sobota, jak już 
donosił nasz koresponden', nad ranem w Krakoi ie i 
gminach podmiejskich drkonano rowizyi pr sważnie u 
młodjch Judzi, pochodzących z Króies.wa Polskiego, 
którzy stoją pod zarzutem, iż należeli do tajnych orga
nizacji politycznych. Krąży pogłoska, że rew zje  te 
stoją w zaiązkn ze sprawą Trudnowskiego. Pcdczas 
rewizji zabrano wiele papierów i broni.

Ogółem dokonano 15 rew izji i aresztowano 12 
młodych lnazi z Królestwa Eolskiego.

Rewizje i aresztowania poprzedziły dłuższe do
chodzenia policyi. Rewizje przyniosły obfity materyał, 
znalezione mnóstwo dokumentów partyjnych, papierów 
dowodowych i planów wojskowych.

Papiery te dowodzą istnienia na krakowskim grun
cie kilku grup o charakterze tajnych związków poli
tycznych.

Wśród zabranegc materyału znajduje się także 
broń, jako to: browni' gi, mauzery, łopaty, kilofy górni
cze, oraz nieco dynamitu.

Co dp niektórych osób, u których odbyły się re
wizje, stwierdzono, że należą ono ho różnych tajnych 
związków w Królestwie Polskiem.

Grupy te działały na gruncie ki akowskim. Są 
przypuszczenia, te  miały one związek z całym szere
giem spraw polityczno rewolucyjnych z Kiólestwa, ja 
kie się rozebrały w Kr&ao#ip, np. 1 prawa Rybaka

U jednego z aresztowanych znaleziono mate- 
rysł, pozwalający przypuszczać, że jest on szpiegiem 
wojskowym.

. — Stwierdzenie faktu. Przed kilku dniumi p. 
Ludwik Straszewicz w ariyknle, zamieszczonym w «Słc 
wie>, wspomniał o znanym epizodzio z r. 1861, kiedy 
po -in iu  salwy przez wljsko, zastępując padającego 
księdzs, krzyż podniósł w górę <yd. Z p o w sd u te j 
wzmianki p. Maksymilian Landy zamieszczs w .Nowej 
Gazecie* list następujący:

.Szanowny Panie Redaktorzel 
Podany w N-rzi wczorajszym (porannym) «No- 

w*.’ Gazety* w artykule «Z prasy polskiej* wyjątek ze 
.Swięłego Jura* (Zscharjtsiewicca), w którym autor 
przytoczą zdarzenie, iż na ulicy Miodowej ksiądz trzy- 
n ał krzyż, a gdy upadł, krzyż porwał żyd i zginął pod 
nim — nie jest zgoła legendą, jak przypnszeza p. S tra
szewicz, lecz faktem rzńC ijłnA m . Aktorem Icko wy
darzenia bał nrai mćj sTsriZy, Mlcnał, a nazwisko jego 
w .Historyi dwóch lat 61—62 (tom 11-gf, rozdział VII, 
słr. 337) przytoczono mylnie: .Landaa*.

Brat był wówczas świeżo po skończeniu g4mna- 
Zj urn realnego.

Mam w domu jego fotografię, zdięta po śmierci 
w irnpiarni szpitala sw. Rocha, gdzie, zaniesiony przez 
młodzież akademicką, nazajutrz 9 kwietnia skonał.

Asnmpi z tego zdarzenia wziął Fieury doznane
go swego otrazn «8 kwietuiai.

Jako|przyczynek do crtyknłu p. Straszewjcza do
daję n»dtr,« jż (rugi mój brat był aaynttm em  przy ge
nerale Wysockim, pod pseudonimem Niedziei-tiego 
Krótka jego, lecz nader pochlebna bicgrdfla (Aleksan
dra Landy ’ego), mieści się w .Pam iętniku Bolesla- 
wity*.

Pozostaję z szacunkiem
Maksymilian Lendy.

Warszawa, dnia 29 wrześniu.*.
- -  tWIoś Ilustrowana *s*zvt 10*. Po odznaczę 

niach, jakie wydawniatwo «Wsi ilustrowanej* w kram 
i zagranicą nzyakało, redakcja nowym zeszytem składa 
dowóu, że «AViel ilustrowana* s.usznie uzyskała tytnl 
najoydobnlejszej ilustracji polskiej. Na bogatą treść 
świeżngtj z*szytu złouyłj się między innomi: Piękno 
opowiadonie myśliwskie «W taki to McLy| wieszór je
sienny* prroz St. Z r .W ieś w Powieści* prze- I .  Je- 
sk( -Choińskiego, «Z nad Berezyny* prżez W . Slizienia, 
.Pstrąg* pro*z L. Staniaka, oowiość T. Jaroszyńskie 
go .Dobra Krew*, poetye ETa i innych. Sport i  Mo
dy uzipełniają bogatą całość ilustrowaną przepięknemi 
Mjęciami amatorskiefci, wśród których zwiacają uwa 
gę: .Wizytaoyo j .  E. ks. biskupa Ciemaka*, .Zjazd 
:,odziny Wańkowiczów*, śliczne sceny z Wolyria, U krai
ny według zdjęć pp.: Wandy Głębockiej i Sobieszezań 
skiej, .Typy żydów wiejskich* z różnych okolic kraju 
i cały szereg dworów i rezydencji wiejskich.

KRGYIKA EITONOIfllftZNA.
— Otwieranie fabryk. Wob«c brakn Jcislyob 

wskazpn w prawie obowiązującem, dotyczących otwie
rania zakładów fatrycznjcl wsautek czogo w każdej 
miejscowości władie stosują najrozmaitszą praktykę 
w tego rodzaju sprawach, która rodzi ustawiczni? wąt
pliwości, ministrowie spraw wewnętrznych, handlu 
i przemyśla p rze la li gubernatorom i naczelnikom okrę
gów następującą instrukcję w taj kwest/i:

W tyah guberniach i okręgach, które podlegają 
działaniu Drzepizów o dozorze nad zakładami fal r w  
nymi, wydawanie przek w łti*e gubernmloe pozwoleń 
i a otwieranie fabryk ma być dokonywane „ drcd.e 
naitępnjąccj. Osoby, starające się o zezwolenie władzy 
guburniainej na otw; rcie zakładu Irbrycznego jkłaaują 
podanie na imię gnleiuatora lub naczt'nTka miasta, 

oznaczeniem w nienł danych co do projektowanego 
zakładu, miauowicfi?: co mają zamiar produkować (wy
liczyć główna produkty), proces produkcji, w jakich 
budynkach ma się mieś ;ić fabrjka (murowanych, drew
nianych czy miewanych, ilość pięter, rozktac warszta
tów), iln robot l ik i -  będzie zatruunltła fabryka, jakie 
I jakiej s ił /m a ją  być" motery, gdz.e b(,dą ustaw.ona, 
ile będzie kotłów parowych, ilość 1 jakość inarch 
mechanizmów; iie mieszkań dla robotnll ów ma być 
przy fabryce, jakie będą przedsięwzięte środki przeciw
pożarowe ilość i jakość sthodów i drzwi; przytem na
leży dołączyć plan fabryki.

Składać tego rodzaju podania należy bezpośred
nio na ręce gnbernatora lun  za pośrednictwem tńąrsze- 
go inspektora fabrycznego, który w razie potrzeby za
rządza oględziny zakłaun.

— Reallzaoya urodzajów. Wydmal kapdlu roze
słał do komitetów giełdowych kwestyoneryusa, w któ
rym wskazuje, iż wyjaśaijjąc# aiq re»u!taty urod«tjów 
w najważniejszych krajach prodnknjąoych i konsumu
jących świadczą, że wszechświatowy drodiaj abóż, 
zwłaszcza pszenicy, jest znacznie ulżsty od zeiiłoioez- 
liogo i żo niektóre kraje, - które w zeszłym rokn nie 
objawiały wielkiego zapotrzebowania, zmdizorie lę ćą  
w rokn bieżącym zdecydować się r a  imfiort zboża 
w wielkich rozmiaiach. Dlatego też nalety .tię spodzie
wać, że w roku bieżącym Rosya nie tylko będzie 
g u ł i  pierwszorzędną rolę w dostarczaniu zboża Euro
pie Zachodniej, lecz do pewnego stopnia mogłaby wy
wierać wpływ na ceny swego zboża zagranicą. Chcąc 
wyjaśnić tę kwestyę wydział prosi o zal ..mumkowanlo 
mu: 1) czy w sferze działania fieldy deje się uanwa- 
t j ć  niepowstrzymane zaofiarowanie z ia rr» przez miej- 
ocorytn oksporteró” , pomimo nizitich cen; 2) czsm 
l&kt t | ki należy objaśnić 1 w jaki sposób możnaby te
mu zapobiedz; 3) Jeżeli zjawisko takie misio midjsce 
w sfer ie aziałania komitetu giełdowego, to co przed
siębrał lub ma zamiar przedr.ębrać koroitei w colu 
jego osunięcia, jak również dla zapoznania handlują-

y  h z rzeczywistym stanom rzeczy na rynku świa
towym.

— Kandil aasltnaml burek .u. Według mych 
nrzęd iwych od ikiia I  sierpnia 19u9 roku du ł  sier
pnia 1910 wywifcsiono i  Rosyido N ioniec 346 020 pud. 
nasion hui«. ’ ajreb V/ tym samym ozasie z Niemiec 
do Rbsyi wwieziono 115,2d4 pudy tjohie nasion.

Telegramy.
(iOd Ttor‘8pon^^Uów iciernych) 

lnterpelacy& Koła Polskle^a.
Petersourg.—Koło Polskie na poessąbku 

zesyi wystąpi w Dumie Państwowej z k te r-  
j’olacyą o zamknięciu towarzystw obywateli 
i wyiiorców.

Kompromis.
Warszawa.— W skujek odezwy zarządu 

tramwajowego, obiecującej rozpatrzyć żąda 
nla strajkujących, pn-cowników, strajk  tym 
czasowy został przerwany. Funkcyonaryusze 
przystąpili do pracy na dawnych warunkach.

Żgpo.
Warszawa — Zmarł zasłużony pisarz 

pedagog polski Roman Plenkiewicz.
• . . " i:.A\

Guozkow o projsktach finlandzkichi - ■ * h i. •
Petersburg. — Gupzkow zamieścił w 

.Biriew. vVl«do.m.* a rtjk o ł w kweatyj fin- 
andzktej, w którym  twierdzi, . ie  przyjęte 
)rzas rosyjskie izby prawodawcze projekty 
dadzą się łatwo urw ciyw lstnłć pomimo c 
poru za strony flnlandcżjków.

Z pomocą eystematycznegc kasowa
niu wyborów gminnych, rz*ąd zmusi fmland 
czyków do wniesienia rusyan w spisy wy 
boroie. Co zaś do podatku wojskowego, ter 
ostatni łatwo może być wyegzekwowan 
fandusŁu państwowego Finlandyi.

Pogłoski o zamcrdowanlu Azefa.
Petertbufg.—W „Now. W rem.“ ukaza

ła się wiadomość o zamordowaniu Azefa w 
Wiesbadenie.

Petersburg.—W sprawie pogłoski o za 
mordowaniu Azefa „Pietier. Llstok“ zamieś
cił cały szereg wątpliwej wartośai szcze 
gółów.

W edłcg pierwszej wersy! Azef, ucho
dząc przed trtem a tropiącymi go rewclu 
cyonistaml, ukrył aię Wisbadenie, dokąd za 
nim podążyli rewolucjoniści. W celu zmy
lenia pościgu Azrf przyjął nc fermie posa
dę pastucha, ale wytropiono go i nabito 
w les'e.

Wedłutr drugiej wersy! A. zabity zo
stał na parostatku podczas podróży do 
Danii.

Ostatnia wersy a głosi, ie  Aztf wcale 
n it został zamordowany a żyje spokojnie w 
Petersburgu.

P« t irsburg. — Według inform acji A 
gencyi Wolffa, wiadomość o zamordowaniu 
Azefa je s t fałszywa.

Nadużycia.
Petersburg. — „Now. W rem.‘ komun 

kuje, ie  na kolei Poł.-Zach, wykryto cały 
szereg nadużyć. Spodziewana jest inter 
weneya prokuratury.

Zajścia w seminaryum.
Petersburg. — Synod otrzymał od in

spektora prawosławnego semiaaryum żyto
mierskiego sprawozdanie o rozruchach, ja  
kie niedawno miały miejsce w znajdującc.n 
się pod jego zarządem seminaryum. Ze 
sprawozdania widać., że episkop wołyński 
Antoniusz, wbrew decyzji Synodu, popierał 
organizujące się wśród seminarzystów kółka 
czarnosecinne. Bezpośrednim powodem roz
ruchów były wprowadzone przez ep. Anto
niusza wieczorowe sprawdzanie obecnośoi u 
cznlów. Podczas rozruchów seminarzyści 
zbili dozorcę, a następnie powynosili na łóż
kach swych „związkowców" ńa ulicę.

W Synodtie przypuszczają, że rozru
chy wybuchły wskutek niezadowolenia alum 
nów z nowomianowanych nauczycieli i stron
niczej taktyki ep. Antoniusza.

Pogróżki Puryszkitwlczn.
Petersburg. — Puryszkiewicz wysiował 

list do gazet prawicowych, w którym obie
cuje, że^wystąui w Dumie Państwowej w 
sprawie rosyjskiej prasy postępowej, która, 
zdaniem jego, opanowana jnst przez żydów.

Zmleshanis rewizyl.
Petersburg.—W związku z pogłoskami 

o zamiarze rządu zaniechania rew izji sena
torskich, gazety komunikują, że zmiana kur
su wywołana została memoryałem Suehomli- 
nowa, który dowodził, że wskutek usunięcia 
z intendentury wielkiej ilości skompromito
wanych urzędników, dostarczanie niezbę
dnych dla armii artykułów zostało ogromnie 
utrudnione.

Różne.
Petersburg —Skomiskowano ostatni nu

mer pisma „Rnzswiet*. Redaktora pociągnię
to do odpowiedzialneści sądowej z art. 129 
kod. karnego.

(Gd Agencyi Betenburskiej).
Władykfiukaz. — W okręgu narzańskim 

w górach, oddział wojska ujęto rodzinę roz
bójnika Zelim-Cnana, który uratował się u- 
cieczką razem z młodszym swym bratem, 
W  czasie sprowadzania ujętych po ścieżce 
górskiej, Zelim-Chan ze rwą bandą z zasadzki 
zamordował nacze^ikt. okręgu, trzech ofice
rów i kilku żołnierzy.

Chersoń.—Nd miejsce posła do Dumy 
Państwowej Wołocmna, który zrzekł się man
datu, wybrano prezydenta miasta Auanicwa, 
Kolachnlcza, październikowe*, z wyższem 
wykształceniem.

Petersburg — Syn urzędnika Własow, 
podczas nieobecności swych rodziców, łab ił 
toporem brata i zbiegł wraz z pomagającym 
mu kolegą.

Petersburg. —  W ciągu doby w mie
ście zachorowało na cholerę 19 osób, zmar
ło 5, pozostaje chorych 359.

Heisingfors. — Generał-gubernalor wy
dał rozporządzenie, na mocy którego zaizą- 
dy komór celnych obowiązani są konfisko
wać i oddawać władzom wojskowym niele
galnie przewożoną przez granicę broń.

Haisingfors.—Następne posiedzenie sej
mu finlandzkiego wyznaczone zostało na 
wtorek.

Moskwa.—Polieya aresztowała 11 uczni 
lm nozjum serpuchowskiego, któnrch po* 
ejrzb.wają o należenie do pa^tyi s.-d.

Moskwa— Sąd wojenny skazał Bunina 
za zamordowanie nauczyciela Safronowa na 
10 lat więzienia.

Petersburg. — Ministerstwo przemysłu 
handlu wniosło do rady ministrów projekt 

jraw i o przekształceniu ekatsrynosłLWsłdej 
■zkoły górniczej na instytut górniczy.

■IEŁDA ZHOŹOW l.

(Telegram ipeayalny).

Rewel. — Uiposobienie beż .mian. Pszenicą ro
syjska 1 rb. 4 kop. — 1 rb. 7 kop., żyto 82 — 84 kóp., 
owies zwyczajny 56 -  60 kop.

Ncworosyjgk. — Usposobienie spokojne.— Psze
nic. kabinka 9 11 3 ;  kop. -  9 rb i i0  kop. gaj .rka 
9 rb. 51 ko, — 10 tb., *yto 6 rb. — 6 rb 20 kop., 
jęczm hń 5 rb, 90 kop. — 5 rb. 95 kep , tnkcrydza 
6 rb. 40 kop. — 6 rb. 50 kop owies 5 rb. 60 kop. — 
5 rb. 75 kop., siomif lniane 13 rb.

Birsk — Żyto 50 — 52 kop., owies 40 — 42 kop. 
hreczka 6 0 - 33 kop.

Petersburg. — (Girłda Kałasznikowska) Uspo
sobienie z pn?enicąj6ezciynne, z owsem i z mąaą Rab- 
sze. z pozoatałem zbożem spokojne Pszenica 1 rb. 
8 kop — 1 rb. 12 zop., żyto 77 — 78 kop., owie* wy
borowy 69 — 83 kop., owies zwyczajny 64 — 68 rop., 
otręby pszenne 6 1 — 63 kop., mąka p szeu  a t  mińska 
2 rb. 52 kop.

Berlin. — Usposobienie bezczynne. Ceny bez
zmian.

GIEŁDA PETERSBURSKA.
Dnia 21-go września 1910 r.

Wekslu terminowe u* I  ondyr 3 m. 10 f. st.
„ czeki za 10 f. i t . .....................
„ na Berlin 3 m. za 100 m. . .
„ czeki zu 100 mar. , . .
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„ ezek za 100 f r , .......................
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Wiedeń. — „Corr. Burean* komunikuje, 
::e po dokonaniu rewizyi, na przodudeściach 
(rakową, polieya aresztowała ogółem 14 o- 

sób, pochodzących z Królestwa Polskiego.
liczby 14 aresztowanych czterech wypu

szczono na wolność, 9 zaś odlano pod sąd. 
Mdczas rewizyi znaleziono papiery kompro
mitujące i broń.

Podawana przez prasę wiadomość, ją 
koby w tej sprawie indagowano pewnego 
ofloer* sztabu generalnego, jest fałszywą.

Kopenhaga. — Dochody, wydatki oraz 
20-miłiouowy deficyt wniesionego pod obra
dy parlamentu budżetu są identyczne z ró- 
wnoległemi pozycjami budżetu przeszłuroc®- 
nego.

Panama. — W Garachlne wskutek wy- 
łuchu kotła na parcctatk" „Chiriki", zginęło 
50 Osób.

Londyn.—Ministerstwo wojny ogłosiłc 
ilon rearganizacyi i rozszerzenia wojskowe] 
szkoły lotniczej w Farnborougn. Projekto 
wano Jest utworzenie korpuiu lotników.

Hamburg.—Układy między robotnikami 
właścicielami warsztatów okiętow j^h nie 

dały łudnych rezultatów. Spodziewany jest 
okaut półmMiona robotników przemysłu 

metalowego.
Mukdeii. — Japończycy aresztowani w 

Toa-lu zostali oddani w ręce urzędnika am
basady Japańskiel, który przybył z konwo- 
em z Tełlnu. Władze chińskie tłómaczą 

tresztowanie wyzywającym zachowaniem ja
pończyków, którzy wszczęli bójjtę w zarząi 
dzie prefekta tnołu&kiego, grożąc użyciem 
przemocy. Prasa japońska wMandżuryi do 
naga się gwałtownie remonrtracyi pod a- 

dresem Chin.
Hamburg —Właściciele fabryk m etalur

gicznych poczynili na rzecz robotników pe
wne ustępstwa, których przyjęcit lub odrz” 
cenie zadecyduje o locaucie. Odpowiedź od 
robotników spodziewaną jesl w środę.

Londyn. — Według inform acji praso
wych—porucznik niemiecki Heim, zatrzyma
ny w Portsmouth, został uwolniony po" zło
żeniu kaucji.

Lipsk.—Sąd przysięgłych uwolnił dyro 
która fabryki Kohla z Norymbergi, który w 
marcu, w czasie strajku, wystrzelił w re
stauracji do smdunta Zimmermana z Pe 
tersbuiga. Kohl twierdził, że strzelał w celu 
samoobrony.

Paryż. — Profesor Gnllopeau odczytał 
w akademii medycznbj rrfarot o preparacie 
„606“. Referent wskazał na cały szereg 
niepożądanych objawów, związanych że sio 
suwaniem ncwego środka. Zdarzają się wy 
padki recydywy a nawet śmierci.

Wenecya.—S calany w sprawie Tarnow
skiej na więzienie Naumow po odsiedzeniu 
kary został wypuszczony na wolność, po 
czem wraz z ojcem wyjechał do Rosyi.

/
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Dnia 21-ga września 1910 t .
■ j

Berna. W ypłat; na Petersburg . 216.75
Kurs wekslowy ną Peter; bflrg na 8 <te1 — 
4V,°/0 pożyczka 1905 r. . , 100-30
4%  renta pah>twowa 1694 r, . 94.40
Koiyj. bil. kredyt. 100 rab. . 216.70 
Dyskonto prjwatne . { } . 3',8’la

Usposobienir mocniejsze.

Wiedei. 5°/0 pożyczka rrsyjska 1906 r. 103 90
Paryż, Wypłaty na Petersburg!

Cena najniższa . . . .  266.75 
Cena nąjwyżttą . . . . 268 75
4%  renta państwowa 18»4 r. 94.70
47,%  pożyczki 1909 r. . . 101.70
:»/, potyczka rosyjska 1906 r. . 106.50 
Dyskonto prywatfte, . . . 2l7u°/o

Usposobieme stale.

Lt*dys. 5°/0 potyczka rrsy, »k* 1906 r. .
4 7 ,%  pożyozkh roiyjska 1909 r.

Usposob'’enie spokojne.

A astsrdaw  5°/0 potyczka 'c - r lsk t 1°06 r.
W / |  « •* *

1067*

1007,

997..

MAbESŁANE.
Ta rubryka nie pochodzi od Redakcyi- 

która też za  nią nie odpowiada.

S p r o s t c w a n t e .
Do Kalendarza Cakrowniezegi na rok 1910/11 

podał p. J . Orłowski, widoccnit t  celu *anioj dla sie
bie reklamy mylną informację, le  jest pierwszym dy
rektorem cukrowni Krasiłów; niniejszeiu jorostnię, ze 
dyrektorem pomien onrj cnk*owni ed ra1 dziewięciu jest 
niżej podpisany, a p. Orłowski jest przy tą jte  cukrow
ni szefem krr elaryi (kantora) dop er* drugi rak

„Gaiota Cuk-owniczat w W arszai ie edm óriła 
pomieszczenia ua swycb szpaltach powyższe] informa- 
cyi, sio żyeząc wywołać repliki ze strony p. Orłow
skiego, a przecie4 wszelka replika jest bardzo pożąda
na dta wyjaśnienia kwestyi.

Dyrektor fabryki A le k a a s s d e r  l i s o w i k b
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MARK TWA INT.

Podróż kapitana 
Stormfielda do nieba.

(Przekład z anielskiego).

— Otóż karczmarz ten nawrooił się na 
meetlngu Sankey’a w Mew Yorku, gdy zaś 
wracał stamtąd do domu, utonął pr»y zde
rzenia się statków; a należy on do klasy 
ludzi, którzy wyobrażają sobie, że w niebie 
powstaje nieopisana radość z nawróconego 
grzesznika; pewni są, że cata ludność raju 
■wychodzi na ich spotkanie, śpiewając ho
sanna i że o niczeni iiinem przez cały dzień 
w królestwie niebieskim nie mówią. 1 ten 
karozmarz spodziewa się więc zrobić ogrom
ne wrażenie swojem przybyciem.

Uważałem zresztą, że jest to właści
wością wszystkich kerczmarzy. Spodziewają 
się zawsze nietylko solennego pruyjęcla, ale 
i procesy! z pochodniami.

— Przypuszczam, że muszą w takim 
razie doznawać rozczarowania.

— Bynajmniej. Nikt tu nie może doz
nać rozczarowania. Każae rossądne, a nie 
śwlętokrsdzkie życzenie musi być speł
nione.

Zawsze się zaś znajdzie parę bilionów 
młodych ludzi, którzy nic lepszego nie ma
ją do roboty, i chętnie urządzają takie pro- 
cesye i parady, byle zabaw ć się kosztem 
takiego karczmarza. Dla nich to rozrywka, 
dla niego zadowolenie miłości własnej,
a nikomu szkody s*ę przez to nie wy
rządza.

— Bardso dobrze. Gotów jestem  pójść 
ca widowisko.

— Pamiętaj, że wypada wystąpić w 
całej paradzie. Musisz wystroić się we wszy
stkie swe ozdoby.

— Jakie?
— Aureolę, harfę, palmę i tak dalej
— Kiedy muszę ze wstydem wyznać, 

że wszystko to porzuciłem na drodze, gdy 
schodziłem z obłoKU. Nic nie posiadam, o- 
prócz tej jednej szaty i skrzydeł.

— To nic nie szkodzi. Własność twą 
pozbierali i bchowali.

Możesz posłać po nią każdej chwili.
— A więc dobrze, poślę. Ale co to ty 

mówiłeś o świętokradzkich iyozeniach, któ
re spełnionemi być nie mogą?

— Oh! Bardzo wiele jest takioh rze- 
cjy. Naprzykład w Brooklynie żyje kazno
dzieja, nazwiskiem T"lmage, który przygo
towuje sobie wielkie rozczarowania. Rozpo
wiada on w swoich kazaniach, że zaraz po 
przybyciu do raju rzuci się na szyję Abra 
hamowi, Jakóbowi i Izaakowi, wycałuje ich 
i obleli ich łzami.

Za jego przykładem miliony ludzi na 
ziemi obiecują sobie to samo uczynić. Każ
dego dnia przybywa tu sześćdziesiąt tysię
cy takich amatorów płaczu i uścisków. Mo
że z więc sobie wyobrazić, coby to za męka 
była dla tych biednych starców.

sześćdziesiąt tysięcy uścisków dzien
nie i tyleż łzawych wybuchów. Musieliby 
stać trzydzieści sziść godzin na dobę, a 
mokliby cały czas lak piżmowe szczury. 
Ładnyby to był raj dla nich! Poczciwi to 1 
łagodni staruszkowie, ale bynajmniej nls 
pragną łez ani całusów. Podaiękują więo z ł  
dobre chęoi pana Talmage, który będzie 
m uitał odejść z niczem, bo nawet w raju są 
pewne granice, których przekraczać nie 
wolno.

Toż gdyby Adam chciał pokazywać 
się wszystkim tjm , którzy pragną go oglą
dać i prosić go o autograi, to nigdy nic 
innego by nls robił 1 chwili czasuby nie 
miał, dla siebie. Talmage i Jemu obiecuje, 
że się ulm zajmie, ale i w tem będzie m u
siał zmodyfikować swe plany.

— Czyż sądzirb, że ten Talmage na
prawdę tu przybędzie?

— Niezawodnie; ale uspokój się; znaj
dzie on tu  dosyć podobnych sobie i z nimi 
trzym ać się będzie. To właśnie stanowi 
głó »ny ur k niebs, że zawsze znajdziesz 
odpowiednie dla siebie towarzystwo i nig
dy cię nikt nie zatrapia ani się nie narzu
ca. K edy raz Pan Bóg buduje raj, to 
czyni to dobrze i podług liberalnych pla
nów.

Sandy posłał po swoje rzeczy a ja po 
moje, i około dziewiątej wieczór zaczęliśmy 
się ubierać.

— Dobrze s:ęr zabawisz Stormfield — 
powiada Sandy.—Kto wie nawet czy, i który 
z patryarchów się nie ukare.

— Nie może być!
— Bardzo to prawdopodobne. Nie ba

wią się oni zazwyczaj w wielką popular
ność, 1 nie lubią ukazywać się szerszej pu
bliczności. Czynią to tylko dla nawróco
nych przed samą śmiercią zatwardziałych 
grzeszników; a i tegoby me zrobili, gdyby 
nie ziemska traaycya, która wymaga wiel
kiej parady w tych wypadkach.

— Czy wszyscy tedy występują?
— Kto? patryarchowie? gdzieżtam; naj

wyżej dwóch. Bodziesz musiał spędnić tu 
najmniej pięćdziesiąt tysięcy lat, zanim 
wszystkich zobaczysz. Odkąd ja tu jestem, 
widziałem raz Joba, a raz Chama i Je re 
miasza jednocześnie. Ala najpiękniejsze wi- 
dewlitro, które za moich czasów się odby
ło, miało miejsce rok temu; przyjmowali 
wówczas Charles’a Peace, anglika mordercę. 
Było wówozas czterech patryarohów 1 dwóch 
proroków na wielkiej trybunie. Nic podob
nego nie widziano od przyjęcia kapitana 
KldcTa. Abel się ukuzał — peraz pierwszy 
od tysiąca dwustu lal. Rozeszła się też po
głoska, że i Adam przyjdzie, a chociaż i 
Abel ma wielki urok, Jednak nikt tak tłu 
mów nie przyciąga, Jak Adam. Była to tyl
ko fałszywa pogłoska, ale wystarczyła, by 
zgromadzić niezliczoną ilość publiczności.

Przyjęcie odbywało się oczywiście w 
angielskim departamencie o ośmset jedy-

naście milionów mil stąd. Udałem się nań 
z wieloma sąsiadami, i nie żałuję Dgo, bo 
widok był prawdziwie wspaniały. Widzia
łem tam eskimosów, tatarów, murzynów, 
chińczyków, ludzi z wszystkich stron 
świata.

Podobną mieszaninę można zobaczyć 
ierwazego dnia w wielkim chórze na obło- 
u, ale nigdy potem. Były tam biliony śpie

wających hosanna ludzi, i hałas był nie
zrównany. A nawet gdy milczeli, głowa 
jeszcze pękała od szumu skrzydeł, bo takie 
chmary zalegały niebo, że można było my
śleć, że to deszcz aniołów pada. Adam 
wprawdzie aie ukazał się, ale za to mieliś
my ua wielkiej trybunie aż trzech archa
niołów—a i jeden stinow i już rzadkie wi
dowisko.

— Jakże oni wyglądali?
— Mieli błyszczące szaty i świetlane 

oblicza, skrzydła Ich mieniły się barwami 
tęczy; wzrost ich wynosił osiemnaście stóp, 
w ręku trzymali miecze, a głowy podnosili 
wyniośle jak żołnierze.

— Czy mieli, aureole?
— Nie, pizynajmniej ule te zwykłe 

pierścieniowe. Archaniołowie noszą coś o 
wiele wspanialszego. Jest to okrągła szcze
rozłota gloria, a tak oślepiająca, że aż pa
trzyć na nią nie można.

Nieraz musiałeś widzieć patryarchów 
ua obrazach. Wyobrażają ich zwykle z tar
czą na głowie, która wygląda jak mosiężna 
taca, 1 nie daje najmniejszego pojęcia o rze
czywistej glorii.

— Czy rozmawiałeś kiedy z tymi ar
chaniołami i patryarchami, Sandy?

— Kto — ja? Co też ty wygadujesz 
Stormy? Gdzież ja  godzien jestem laliego 
zaszozytu?

— A Talmage?
— I ou nie. Widzę, że masz te same 

fałszywe pojęcia o rajskich stosunkach, co 
i wszyscy mieszkańcy Ziemi.

I ja Je niegdyś miałem, ale pozbyłem 
się już ich zupełnie.

Mówią ludzie o królu niebieskim, a 
jednocześnie wyobrażają sobie niebo jako 
jakąś rzeczpospolitą, w której zupełna rów
ność panuje. Jakież to głupie i nielogiczne. 
Jakże może istnieć królestwo i rzeczpr spo- 
lita jednocześnie? Zresztą jak może być 
rzeczpospolita, na czele której stoi monar
cha absolutny i wieczny, nie mający ani 
parlamentu, ani rady? Gdzie nikt nikogo nie 
wybiera, i nikt nie ma najmniejszego u- 
działu w rządach? Piękna rzeczpospolita, 
niema co mówić!

— No, ta prawda—jest to trochę ina
czej aniżeli myśleliśmy, ale sądziłem, że bę
dę mógł sobie bez ceremonii pogawędzić z 
wielkimi panami, ot tak mimochodem, byle 
czas zabić.

— Powiedz mi jedno: czy mógłby Tom, 
Dick lub Harry pójść do poselstwa rosyj
skiego ua gawędkę, lub ściskać się i cało
wać z księciem Gorczakowyin?

— Przypuszczam, że nie.
— Ano widzisz. Niema tu  ani cienia 

republiki nigdzie. Za to są rozmaite rangi 
Są wicekrólowie, książęta, gubernatorzy i 
setki szlacheckich tytułów, pocrąwszy od 
wielko-książęcych archaniołów, aż do zwy
kłego plebsu. Czy wiesz co znaczy na zie
mi książę krwi?

— Nie, nie wiem.
— A więc książę krwi nie należy wła

ściwie do najbliższej rodziny królewskiej, 
ale nie należy i do zwykłej szlachty; niżej 
stoi on od pierwszej, a w'yżej od drugiej. 
Taką jest właśnie peaycya patryarchów i 
proroków w niebie. Mamy tu duto wyso
kiej szlachty, której nie godni jesteśmy roz
wiązać rzemyka u sandałów; ona zaś tak 
samo niegodną je s t rozwiązać rzemyka u 
sandałów proroków i patryarchów.

(D. c- n.).

R E D A K T O R Z Y  1 W Y D A W C Y
TO*/82 tfICKAŁOWSK! 
ANTONI CZERWIŃSKI.

TO W AR ZYSTW O  AKCYJNE

Bluco i Skład, K reszczityk  23 Magazyn, K raszczalyk  2 5 ,
telef. Nr 1585. telef. Nr 17 17.
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Linoleum -----  chodniki i dywany.

Linoleum - Inlaid (nawskroś przesycone desenie).

C eraty  dla stołów.
BREZENTY i WSZELKIE WYROBY GUMOWE. 19287

Z LABDRATORYUM L  LALEUF w ORLEANIE (FRAMCYA). 
J o d y r i n a  D o k t o r a  D e s c h a m p

(J o d h y r ln e  du  D r. D e s c h a m p ) 19155
O g ó ln ie  u z n a n y  ś r o d e k  p rze o S w

O t y ł o ś c i
zalecany przez lekarzy z doskonałym skutkiem.

J o d y r in a  D r . D e io h a m p  jesi znakomitym środkiem odtłuszczającym, 
działa .-kutccznie jnż od «amego początku laczonia.

J o d y r in a  D r . D s s c h a m p  nie ma ubocznego szkodliwego działania. 
U a u w a  o t y ło ś ć  stopniowo w bardzo krótkim czasie.

Cena pud e łk a ,  z aw ie ra jąc ig o  60 p a i ty lsk  w *platk»ch rb. 4.25 kop.
S p r z e d a *  w e  w s z y s t k ic h  a p t e k a c h  i s k ła d a c h  a p te o z n y c h .

Reprezentacya na Kosyę: Dom Handlowy L u z e m b u r g  i S - k a ,  
W a r s z a w a ,  Ź o r a w i j  N r 4 0 .

S y b e r y j s k i  m a g a z y n  f u ł a r

g .  g o r c k d i s ż g z a
K ijó w , K r e s z o z a t y k ,  g m a c h  R a t n s z a ,  t e le f .  11-79.

Na s e z o n  z im o w y  poleca w wielkim wyborze: s o b o le , n u r k i ,  s k u n k -
• 7, kamczackie b o b ry , najrozmaitsze l i s y .  Wielki wybór karakułów. 
Przyjmują się zamówienia ca najrozmaitsze rzeczy futrzane. Obstalunki te r
minowe wykonywa w ciągu 24 godzin. (Dla zamiany tow. lub zwrotu pienię
dzy dla pp miojs. termin 3-dmowy, dla zamirjsc. 15 doiowy). 19558

Żądajcie wszędzie
C Z J E J ć O M S Y

S. SIU i S-ka.
F o rte p ia n y  i pianina

fabryki „A. STROBL“ w Kijowie
Sprzedaż po cenach 375 do  5 0 0  r u b li  i drożej, w y n a je m  od 8  r u b li .

Ż y la ń e k a  N r 27 . T e le f o n  185. 19271
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-------------------------------.

: \ I Ą  wTtijoWlE*,
JXflE5ZCZATYk J*T52Y  
V  TELEFON Af? !£ll

„Pastiła” i marmelada z jabłek.
Pp. zimie scowym wysyłamy za zali-zką pocztową. 

p 19655 Opakowanie i cenniki gratis.

taniością Łódzkich roklamistów. Pa
miętajcie o przysłowiu: >Co tanie, 
to zgniłe, co drogi*—to miłe*. Je 
żeli rzeczywiście chcecie mieć mo
cny i ładny kostyum, lub palto nie
drogo, co udajcie się de m. Zgierza, 
ilynnigo na całą Rosyę z wyrobów 
w lepszych gatuukaeb, towarów i o- 
trzymacie lumiennie jak cajlepszy 
m attryał po cenie fabry«znej, a mia
nowicie: 41/, ariz. na cały jkostynm 
za 6 rb. 75 kop, 8 rb. 25 kop. I 19 
rb. 50 kep, kolor czarny alba gra
natowy lub też w najnswsze dese
nie, w paski, kratki lnb kropki, na 
tle nwreDgo, c.-szarym lub innych 
odcieni. Przy obstalunku 2 oh od
cinków—podszewka dodaj* się bez
płatnie. 3'/i arsz. >drap< na zimo
we palto, w takich samych kolorach, 
gładzi lob w doseó za 8 rb., 11 rb. 
I 14 rb. 75 kop. Przesyłka pocztą 
na nasz rachunek. Towar ptzyjmu- 
jo się z powrotem dla wymiany lnb 
zwrsca się pieniądze. Adres: A. 
• llu h a  i K o . m . Z g ie r z  Nr 236 
Piotrkowskiej gub. 19284

K O S T Y U N IY  T Y L K O  
w  d o b ry m  g a tu n k u , za 5 rb. 25
kop. jwysyłam za zaliczką pocztową 2- 
kostynmy z szewiotu trykot moc. mod 
weln. mator. 2-ch ariz. szerok. 4 '/t 
arsz. na męski kostyum 1 8 arsz. tr>- 
k t »Mcli>ngn« na elegsnc. jesion, lub 
zim. damski kostyum. Takież 2 odcin
ki n leps/. gatnntn 6 r b . 75 k o p . 
Wysyła się oddzielnie męski. 2-gi gat. 
odcin. 2 rb. 75 k., 1-y gat. 3 r b . 4 0  
k o p . Za przesył'* ę dolicza się tak za 
id-n , jak za 4 odmnki 55 kop., a na 
jyt.eryę różnica wagi. Zwracam pio 
niądze, Jeżeli towar cię nie podoba. 
Adrarować do firmy: NI. A. B a b u a a -  
k ln , L ó d *  D. K. 19575

Pokój umeblowany
do wynajęcia, światło elektryczno. Mi- 
ehajłowska 22 m 30. ; 19619

Fabryka Powozów i Skład (nowe i u - j D o  b p r Z 6 ( lc lT 1 1 .9 p  bardowyrn 
z/wane) E R u b a t z e w - k ie g o  i J .  eleganc. nowe futro męskie. Uot*l >Mi-— * — —------------------W t w “Oito lun SJ WZCOHR'. nuin
S z e jk a  w Kijowie, ul. Michałowska chsłow. klaszU  korpus Nr 1 pok. 54. 
pomiędzy NsNi 14 a 16. 195181 19624

12,000 t
portretów darmo

rozdajemy czytelnikom tej gazety, 
aby rozpowsz-rhuić nasze przed* ą- 
biorstwe. Pizyślijcie nam swoją fo
tografię, starą lub nową, p t.rd  , podw. 
lub grupę, z* sweim adresem na 
odwrotu. str«ni* fotogr. i wkrótce 
dtstanieoie swój zzadńw iaj. pod ib 
zwiększony na 3* ctm. szer. i 46 
clrn. wy* t. j. prawie

pertret naturalnej w ielkości 
zupełnie darmo.

Jedyna usługa, o którą nawzajem 
prosimy — to. po otrzymaniu portre
tu, re i ■'mendiwać naszą Łrmę swym 
przTjac. i znajomym.

Fotograf ę zwracamy w całości. 
Na przeiyłkę, opr ’ ow i inne rozch. 
prosimy załąezyć 75 k. markami, lub 
za zaliczką 95 kop.
Adr. Zakład artystyczny „SZTUKA” 
--------------  Łódź, D. K. ■

Ul
t  wiązane według ostatniej mrdy.

Dziecinna kostyum]!
ubranka, paltociki..

Bielizna ciepła
J e g e r o w s k a

z wełLy wielbłądziej i in.

Dla Myśliwych
nsjrozmait. rzeczy wiąz. 
kurtki na futrze i in.

D la  o ie r p ią o y c h

na reumatyzm
spocyalna bielizna, ka- 19128
maszn, pończochy i in.
Nabywać można dogednie i po cenach 

sumiennych tylko w magazynie

Czesko - Rosyjskie] Mechanicznej 
pracowni wyrobów szydełkowych 
G. W. ANORLE W .-W asyfkowska 10.

Z a  2  r u b l e
Gotowa szydełkowa i marynarka,

trwała i praktyczna w noszoniu, nie
zbędna dla każdego.
Z a  2  r u b l e

Gotowe spodnie kiego i trwałego
m&teryału, wykińcz. według estatniej 

mody ve wszystkich kolorach.
Z a  2  r u b l e  75 k o p .

Gotowa damska spódnica,
uszyta z angielskiego muter. cGloria*, 
ndrob guzi*. i sznur., we wszyst. kolor, 
i deseń. Przesył, każd. przedni. 35 k. 
Przy zamów. 3-ch i więcej przedm. 
przesył, na nasz rachunek. NaSyberyę 
dolicza się różnica wagi. Towar, któ
ry się ire  podoba, przyjmujemy z po
wrotem. Przy zamów. 3-cli i więcej 
spódnic, do k-żdej dodaj* sio znp<*łiiic 
hezpłatnia skórzany pasek. Adr.: Ł ó d ź ,  
1-j odd.iał. Fabryka T-wa <Unlweraal> 

D. K. . 19653

Najrozmaitsze

u
a także drogie kamienie i perły kupn

ie po cenach wysokich

£ ] . Z o ł o t n i c k i
K ijó w ,  K r e s z c z a t y k  23

j WPROST POCZTY
I In fo r m a o f  a , o c e n a  l.stownia lub 
I osobiście. Telefon 386. 19244

W WARSZAWIE
„Maison do Familio”  19597 

Maryl Potworowskiej
J e r o z o l im s k a  2 9 .

Pokoje z utrzymaniem grnntownio cd- 
świeżone. Winda. Telefoa 10826.

poszukuje rocznej lekcyi na 
K-71UU.. wyjazd.
cza F. W.

iiryców woł. Hub- 
19547

Pierwsze Kijowskie T-wo Krojczych
Nabywcy firmy J. KAPLERA,

Kreszczatyk, Pasaż, telef. 363. 19567

Poleca na sezon w wielkim wy borze materyały angielskich 
i krajowych fabryk dla obstalunków na ubrania cywilne

i wojskowe.
Długoletnia praktyka w  magazynie J. Kaplera i wykonywanie 
obstalunków osobiście bez pomocy najemników jest najlepszą 
gwarancyą wzorowego wykonania zamówień po cenach umiark.

M T  P.p. studentom stule trpdycyjna zniżka.
Z szacunkiem:

r  •  |  •

111. ME HIKO. LIII

Pozostałe w ograniczonej 
ilości egzemplarze J(. J^odhorskjeio

Po obu stronaeh
c ie śn in y
BERINGA

Do nabycia w Admlnlstracyl „Dziennika Kreszczatyk 38,
Cena: 2 rb., d la  p r e n u m e r a t o r ó w  „ D z ie n n ik a  K i jo w s k ie g o 11 

I r b . 5 0  k o p . Przesyłka 55 kop.

E. HERSE.
4  P r o r a z n a .

Otrzymał
w s z y s t k ie

Nowości §8
na sezon je s ie n n y

Duży wjbór.
Ceny nizkie.

Specya!- ^ 0 ( 1 ^  ^
cielonych

Holenderskich i Tyrolsk,'h , zawsze 
wybór do 40 głów. Nowo-Karawalow 
sfa  2/59. 19654

19628

K ijo w s k ie j  s z k o ły  ż y d o w s k ie j ,  
Im ie n ia  S .  J .  B ro d s k ie g o .

Przyjmuje obstalunki od g. 2 i pół do 
4 i pół po połndniu na

&IEBLE S T Y L O W E ,
u r z ą d x c » ć a  b iu r o w e , s k le p o 
w e , m u b le  s z k o ln e ,  m e b le  
g o to w e . Kijów, Kuźnieczoa 69. To- 
lefon 15-59. 18998

M a t u r z y s t a  szkoły handlowej ra: 
Ifl domskitj. posiadający łacinę, po
szukuje kondycyi na" wyjazd, \dro3- 
pocz. Razdieloaja ihortońskiej gub. 
D-r Dębowsai dl* S. W. 19543

W j |- 4  rodz przyj. 1-ną u«zonirę 
l l l l .  )f|. m| kor. nie dro

go z Cłlk. i t  zym. i opieką. Żytoininr- 
aka 18 m. 9 w podwórzu. 19618

n a  m ę s k i k o s ty u m l

za 9 rb. 80 kop.
wysyłam za zaliczką pocztową na
stępującej dwa“ odcinki: l) 'Jed en
od'inek. »urap Anglaise 3 i pół 
arszyaa na całkowite męskia, jo- 
sioune i zimowe eleganckie palto, 
kolorn: gładkie czarne lob m .rengo, 
lub też w angielskim guście w mod
ne pa*ki. 2) jeden odcinek 4 i uv. ierć 
nrsryua mocuego yumianego ma- 
tery*Ju »Wa*zyngton« na całkowi
ty im *ki kostyum w m idne i i'moe 
araiki lnb paski. Osa udrinki wy
syłam z a  9 r b . 8 0  k o p . Za 
przisylkę dolicza się b5 kop. G "a- 
raneya: Jeżeli i .war nie sp d ba
się, | nyjm nję z powrot m i *wra- 
eatp piuiiiąd.o w raYści Adreso
wać: N . B . T o r c z y ń s k l ,  m .
Ł ó d ź  N r 22, s k r z y n k a  p o c z t . 
N r 2 5 . 19652

Mieszkanie 6 p . 1
wyg. Blago w. 91. 19639
K n n n  Polk* dz>0ć« od a do 5 
J J U I lc Ł  lat z dobr. świad. i rekom, 
posz. miej na ryj., mogę być przy 
chorym, frncbaiłnwska 7 m. l l .  1964a

Przepisywanie V.
językach. Kreszczatyk Nr 42 m. 29

BIURO RACHUNKOWE.
  19152

^ t n f l p n t  dnpeimo iwe
ł j i u u c m .  studya zagranicą (wy-
słueb. kurs Umw. Kijów.) dobry nau
czyciel zajm. się specyal, z dziećmi do 
la t 15; język polski, prosi o kandyeyę 
na wsi za dc bre wę nagrodzenie. Kijów, 
Fuuduklejowska 59 m. 23, B. X. 19643
Pfltnphna Da S0d2iliy nauczycielka ■UIIł CUIIO polskiego języka z Kró
lestwa. Puszkióska 6 m. 8. Widz. 3-4.

196 44

J T m m I S L  2 wyz- wykształ. wykt
- i  im  lut Be--#  i f  l i t a  a). Specyalne gru

py dla u.zą^ych się od 10 — 12 Jat.
Fł. 8  r b . m ie s ię o z . ,  5 0  rb . r o c z .
Pocz,tek z<j. d. 20 września. K ti^ sy  
ję z y k ó w  o b o . L  G r o m o w s k ie j .  
Prorezna 27 róg W -Włodz. Zap. 12 
2 i 5—7 w. 19449
Q f n .l - i - r , f  matematyki ndmela ko- 
O t l l t l c l l l  repetycyi. Kilkoletnia 
praktyki, p tsiada refereDcye M-Bła- 
gowieszczenska 112 e  16 M. R. 
____________  19460

Berdyczów
Prenumerat; I ogłoszenia

do
»„Dziennika Kijowskiego

przyjmuje

p. Michał Poboei a
u l. P r ls u t s t w ie n n e ja  >

Drukarnia Polska w Kijowie, ulioa Kreszczatyk Nr 38.

^


